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Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 4, grudnia.

O dna lez iony  r ie sp o d z ia n ie  „ k o m  i 
o e r t  e u r o p e j s k i "  dziwne w y p r a ­
w ia kaprysy . W y s tę p u je  on  to  jako  
k w ar te t ,  to  jako  du e t ,  n aw e t  ^ako lu ­
źne eyng le ty .  I  dzisiaj, g d y  ju ż  zdawało 
się być pew nem , że w szystk ie  m ocar­
s tw a  postanow iły , w  m yśl uchwr ły 
am basadorów , stanowczo zażądać  fer- 
m an n  su łtausk iego  n a  u s tanow ien ie  
d rugioh  o k rę tów  s tacy jn y ch  w Kon­
s tan tynopo lu , nadchodzi  w iadom ość, że 
A n g l ia  — a  więc osobno od siebie V — 
ośw iadczyć  m iała  Poroie, iż  ty lk o  do 
soboty będzie czekać n a  p rzyznan ie  jej 
d ru g ieg o  ok rę tu  s tacy jnego , a  jeżeF  to  
się  n ie  s tan ie ,  to  d ru g i  o k rę t  je j,  bez 
fe rm an u  su łtańsk iego  prze jdz ie  przez 
cieśn inę  D nrdanelską.

Z razu  donoszono, że cesarz n i e ­
m iecki nie godzi się n a  ten  k ro k :  n a ­
s tępnie  że i Rosy* go  nie  pochwala, 
a  Nowoje W rem ia  tym czasem  o św iad ­
cza, że  m o cars tw a  n ie ty ik o  po jednym  
okręcie  w ojennym , ale całe floty po­
w in n y  w y p raw ić  n a  m orze  M arm ora, 
ja k o  je d y n y  środek  przekonan ia  su ł ­
tan a ,  iż rzecz seryo je s t  t rak to w an ą ,  
dopóki bowiem floty m ocars tw  o sto  
m il cd  D ard an e ló w  i Bosforu krążą, 
su ł ta n  zawsze ładz ić  się będzie b r a ­
kiem stanow czości m ocarstw . Jeszcze  
w  zeszłą  sobotę m ia ły  m ocars tw a  po 
staw ie  u rgens.  i n ie  postawiły, a  to 
z powodu, że się R osya  t e u u  opierała, 
i w ty m  tt ż duchu  pisały  dz ienn ik i ro ­
syjskie  — dzisiaj to n  ty ch  dz ienników  
s.ę zm ienił,  z apew ne  dlatego, źo i g a ­
b in e t  p e te rsbu rsk i  zm ien ił  swoje p ie r ­
w o tn e  zemnie. B y ła b y  w.ęo ju ż  n iby  
zgodność w  koncerc ie , ty lko  t e  znow n 
A ng lia  osobno w y s tępu je ,  da jąc  Poroie 
te im in  do soboty.

W  spraw ie  w schodniej pan u je  te d y  
niejasność, i d la tego  t a k  dziw nie  k rzy ­
żu ją  się doniesienia  i p o g ią iy ,  d la tego  

. ty ło  w ręcz n iep raw d z iw y ch  ob iega  t e ­
legram ów  i korespondencyj. T ru d n o  np. 
zrozum ieć  okoliczność następu jącą . Z  po­
w odu berz, p anu jących  w zimie na  mo- 
rzaoh  k u  północy w y su n ię ty ch ,  A nglia  
w y sy ła ła  zaw sne n a  ten  ozas swoje 
floty, s tacyonow ane  w  k an a le  K ale ta  ń- 
skim i kana le  Ir landzk im , obecnie  r a ­
zem 21 okrętów, a  m iędzy tem i 9 p ie rw ­
szorzędnych  panoernifców, na południe  
ku  P o r tu g a l i i  i  Afryce, i to iamo po­
s tanow iła  uczyn ić  obeonie. N agie  wy­
dała  rozkaz  in n y  — floty te  z a t rz y m a ­
n o  n a  miejscu pod pozorem, a b y  osa­
dzie  dać  możność spęd -en ia  św ią t  w 
ojczyźnie  1 Inn: Lłumaozą bo względam i 
n a  F ran cy ę ,  k tó ra  m a w  C herbonrgu  i 
B reście  uzbra jać  sw oją  flotę i ju ż  dużo 
okrę tów  przygo tow ała ,  ja k b y  do k a m ­
panii .  Że, R osya  p o tęgu je  swoje s iły  na 
w odach  Śródz iem nego  m orza, to  nape-  
w n e  wiadomo. N iem cy pom im o p ierw o­
tnej niechęci, także  w y p ra w ia ją  ju ż  bo­
daj je d e n  o k rę t  n a  w ody  lew antyń-  
Bjiie —  jeden ,  pon iew aż  obecnie podo­
bno  więcej w ysłać  n ie  m ogą, A ustrya  
całą e skadrę  w ypraw iła .  C hybaż m o­
ca rs tw a  p rzygo tow ują  się  n a  e w e n tu ­
a lny  rozbiór T u rc y i  c... "W tak im  razie  
la tw o b y  m ożna w y tłum aczyć , dlaczego 
su ł tan  n ie  ohce żadnego  obcego ok rę tu  
w ojennego dopuścić  do K o n s ta n ty n o ­
pola, i d laczego n iek tó re  m ooarstw a 
nie  n a  seryo  na leg a ją  o w y d a n ie  fe r ­
m anu , zezw alającego  n a  sp iow adzen ie  
do K onstan tynopo la ,  a p rzyna jm nie j  na

morze Marmora, d rug ich  ok rę tó w  sfca- 
eyjnych.

P rz e d  o tw arc iem  s e s y  i r  a j c h s- 
t L g  u cesarz niemiecki po jechał do W r o ­
cławia na jed en  z owych fes tynów  w oj­
skow ych, p rzy p om ina jących  dzieła tego  
lub owego korpusu  lub  pu łk u  w  r. 1870, 
a w zas tęps tw ie  je g o  kanclerz  H ohen- 
lohe o tw orzył sesyę ra jc i is taga  odczy ­
tan iem  m o w y  t r o n o w e j ,  k tóra  co 
do spraw  zew nę trznych  s tw ie rd za  n ie ­
zm ienn ie  dobre  przy jac ie lsk ie  s to su n ­
ki ze wezystk iem i m ocars tw em i, pod­
nosi pom yślne  usiłow ania , podję te  wspól­
n ie  a Rosyą i F ra n o y ą  dla zapobieże­
n ia  da lszym  g ro źn y m  zawikłaniom , m o­
gącym  w y n ik n ą ć  z cb ińsko-japońskie i 
w ojny, a w reszcie  zapew nia ,  że rząd  
R zeszy , w ie rn y  p rzy m ie rzo m  i w y p ró  
b o w a n y m  zasadom  niem ieckie j p o l i ty ­
ki, je s t  zsw aze go tów  współdziałać na 
W sohodzie  z m ocars tw am i, w  p ie rw ­
szym  rzędzie  in te resow anem i, a b y  słu­
ży ć  spraw i b pokoju.

R ó w nocześn ie  z o tw arc iem  rajebs- 
ta g u  rozeszła się w iadom ość, iż p rusk i  
m in is te r  sp raw  w e w n ę trz n y c h  K 5 I I e r ,  
zażądał u r lopu , m ającego  się n a s tęp n ie  
zak o ń czy ć  d y m is ją .  P o w ó d  tego  j e s t  
na  ra z ie  zag ad k ą .  Sposób, w ja k i  on  
uderzy ł  n c  o rg an izao y ę  socya lno -dem o­
kra tyczną ,  a b y  j ą  rozbić  i spara liżo ­
wać, m oże być ty lk o  okolicznością  t o ­
w arzyszącą ,  — raczej m ć g l  p. K o d e ­
row i zaszkodzić  z b y te k  gorliwości, z 
jak im  chcia ł oddać  pod  sąd  o obrazę 
m a je s ta tu  p a n a  Delbriiok , r e d a k to ra  
Freuss. Jahrbiicher, k tó rego  o podobny  
zam ia r  n ik t  ro z sąd n y  i b ez s tro n n y  w  
żaden  sposób posądzić  n ie  może. N a j­
bardz ie j  atoli, zdaje  się, w p ły n ę ło  na 
u p a d e k  p. Kollera  zm o tan ie  się je g o  
z u l t rak o n ee rw a ty scam i,  k tó rz y  są  d z i­
siaj w ielce  sk o m prom itow an i,  n ie ty iko  
zw iązk iem  sw oim  z H am m o rs te in em , 
ale  i d m ag o g iczn y m  sposobem  swojej 
akcy i.  N ad to  s ta ł  się on sakopu łe ra  w o ­
bec b b e -a łó w  n a ro ao w y eb ,  k tó ry o h  p o ­
mocy kanolerz  p o trzeb u je  w ra jch s ta -  
gu , a  k tó rz y  n ien aw id zą  Kollera. Ale 
je ś l i  się i  d y m is ja  p. K odera  s p r a w ­
dzi, n ie  będzie  ona oznaczała  żadnej 
zm ian y  w do tychczasow ym  „ k u rs ie “.

Socyuliści n ie  w ie le  sobie  rob ią  z 
ro zw iązan ia  sw oich  nacze lnych  s to w a ­
rzyszeń  — w szak  za u s taw y  antyso- 
cya lis tyczne j było jeszoze  gorzej,  a j e ­
d n a k  spo tężn ic l i  i zorgan izow ali  się 
j a k o  p ań s tw o  w państw ie .  T o  sem o są ­
dzą  i inne , w rog ie  s o c ja l i s to m  s t r o n ­
n ic tw a ,  jakk o lw iek  pochw ala ją  za rzą ­
dzen ia  policyi berlińskiej,  k tóre  je szcze  
p rzez  sąd y  m uszą  być  za tw ierdzone. 
W raz ie  z a tw ie rd z en ia  zaś będzie m u ­
sia ła  poi oya — i o tw a rc ie  w ypow iada  
to  w olno  konserw aty  wna Post — z a ­
brać  się t a k ż e  do in n y c h  s t ro n n ic tw ,  
k tó re  w sz y s tk ie  ta k ą  sam ą  j a k  socya- 
lidoi u tw o rz y ły  sobie  o rg rn izacy ę .  Na 
k a ż d y  sposób  po tężn y  zas tęp  scoya i- 
stów w ra jeb s tag u  będz ie  m ia ł obfity 
m aterya ł  do n a jz a ja d le j szy c h  w y s tą ­
pień.

R adyka lno -socya lis tyczny  g a b i n e t  
B c u r g e o i s  raz  z a  razem  w stępu je  
w ś lady  o p o r tu n is tó w  i now y tego  do 
w ód z łoży ł  n a  o s ta tn im  posiedzen iu  
Iz b y  posłów, g d y  so cy a l is ta  W a lte r  
w y s tąp i ł  z w niosk iem  o zupełne  z n ie ­
s ien ie  b u d ż e tu  w y z n sń ,  n iby to ,  a b y  w 
ten  sposób p rzyw róo ić  rów ność  w y ­
znań.

M inister Oombes o św iadczy ł ,  że roz­
p raw a  b u d ż e to w a  wcale nie j e s t  stoso­
w ną  sposobnością  do rozw iązan ia  wiel 
kiej * kw esty i oddzie len ia  K ościo ła  od

państw a . O rgan izacya  kościelna w e F r a u -  
cyi polega n a  konkordacie ,  więc n a  
t rak tac ie  psńs tw ow ym  i n ie  m oże b yć  
zniesioną  w drodze  g łosow enia  n a d  b u ­
dżetem . Ci, k tó rz y  n w aża ją  koukoeda t  
za pozbaw iony racyi b y tu ,  n iechaj po­
s taw ią  w Iz b ie  wniosek o jego  wypo 
wiedzenie. N im  jed n ak  w y p o w ie d z e r ie  
k o n k o rd a tu  nastąp i,  t raeo ab y  mieć p#- 
wność, że krs j  tę  chęć w ypow iedzenia  
podziela. P ro g ram  rządu  n ie  obejmuje 
bezpośrednio  kwestyi oddz ie len ia  K o ­
ścioła od pańs tw a ,  a le  rząd  ma na  m y ­
śli w ystąp ić  z u s taw ą  o s to w a rz y sz e ­
niach, k tó ra  musi poprzedzić  ro z w ią ­
zan ie  k w e s t y  o uddz le len iu  Kościo/s  
od państw a . W niosek  W alte ra  za tem  
sprzec iw ia  s ię  logice i  oportun izm ow i. 
W iększość Iz b y  odrzuciła  w n io sek  W a l­
te r a  360 glosami przeciw lód . Za w nio­
skiem głosowało, prócz socja lis tów , 
wielu radyka łów . Następnie  uohw alono  
budże t  w y zn ań .

W e w ł o s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  
w ystąp ił  onegdaj b y ły  m in is te r  p re z y ­
d e n t  m a fg r ,  R u d in i  z d łu g ą  mową, 
k ry ty k u jącą  w p ie rw szy m  rzędz ie  p o lK  
cykę zag ran iczną  rządu  w  Afryce i 
w  k w es ty i  w schodniej.  Włochy, zdaniem  
R ad in iego ,  s ta rać  się pow .nne  o u t rz y ­
manie  dzis ie jszego „s tanu  p o s iad an ia“ 
na W so h cd z ie  i bronić  T u rcy i  przed 
zachłannością  in n y c h  pańs tw .

W  przeciwnym razie  rząd  n ie  est 
obrońcą pokoju. Mówca nie m oże r z ą ­
dow i dać wotum zau fan ia  po ciężkiem 
na ruszen iu  konsty tucy ’, jak iego  dopu­
ścił się O r i s p i  i po za ła tw ien iu  „kwe- 
styj m ora lne j*  udz ia łu  Crispiego w' m a ­
tac tw ach  bankowych. C r s p i  zaprow a­
dził  w po lityce  w ew n ę trzn e j  sys tem  n- 
cisku, p rzypom ina jący  uoiek Burb^nów . 
U staw y w yją tkow e, w ym ierzone p r z e ­
ciw anarch is tom  zastosował Crispi z n ie ­
u b ła g a n ą  surowością do socyalistów i 
innych  przeciwników politycznych. N i­
gd y  za Burbonów n ie  dopuszczano  się 
takich  gw ałtów  i k  obecnie. W  im ie ­
n iu  wsEystkioh uozoiwych ludzi p ro te ­
stu je  m c w . i  przeo:w tej p o l i t y c e  
g w a ł tu ,  o k tó rą  rozbiło  się naw et 
przez koronę  przyrzeooeoie em cesty i .  
(O klaski). C risp i pow iedzia ł był, że n ie  
ze.a ró ż n ic y  m iędzy  an a rc h ią  a socya- 
lizmem. A przecież jak o  m ąż  s ta n u  róż­
nicę ta k  w yb itną  zn ać  powinien. N a ­
s tęps tw em  jego  m ałoduszne j  po lityk i są 
zw ycięstw a w yborcze  socyalistów .

N astępn ie  k ry ty k o w a ł  R u d in i  ko­
ście lną  po li tykę  C r isp ie g o , k tó rą  n a ­
zwał z a e r fan ą  i bezoelową. Pańs* wo, 
zdan iem  m ówcy, pow inno  m ieć oha- 
ra k te r  świecki, kośoiołów pop ierać  nie 
potrzebuje , lecz n ie  pow inno  ich ob­
ciążać, a każdem u w y zn an iu  zostawić 
wolność n ieograniczoną. W e  W łoszech 
w zrost s t ro n n ic tw  rady k a ln y ch  i klery- 
kainyoli p rzyp isać  na leży  nędzy  m a- 
te ry a ln e j ,  k róra  je s t  nas tęps tw em  zw y  
rodn iaU go  p a r la m e n ta ry z m u  i z ru jn o ­
wanej p rzez niego adm in is tracy i  p a ń ­
stwa. Ciężkie, c iem ne zagadk i zawisły 
n«d państw em . A rm ia  je s t  z d e z o rg a n i­
zowana, a rząd  zd row ia  je j  n ie  p rz y ­
wróci. G ospodarka  w Sycylii  p rze jm u­
je  w s tydem .

Mowa R udio iego  w y w a i ła  wielkie 
w rażenie , co naw et dz ienn ik i  minisfce- 
ry a ln e  przyznają .

K0RESP0NDENCYŁ
, P r a g a  d. 2. grudnia.

(Mloaoczesi i Niemny w sejmie).
Wczorajsze dzienniki wiedeńskie przy­

niosły wiadomość, jakoby komitet wyko­
nawczy partyi młcdoczeskiej odbył po­
siedzenie, ńa którem uehwaltf połącze­
nie klubu parlam entarnego młodocze- 
skiego z klubem czeskich posłów m o­
rawskich, a nadto ćmawiał dalsze w no­
wym sejmie stanowisko Młodoczechow 
w ol ee liberalnej partyi aiemieckiej i 
czeskiej konserwatywnej wielkiej własno­
ści. Doniesienie wiedeńskie zapewnia, iż 
komitet wykonuv°czy partyi młodocze- 
skiej odbył w sobotę swoje posiedzenie 
po wyborach sejmowych. O jrócz  kwe- 
styj połączenia młodoczeskiego klubu 
parlam entarnego z klubem czeskich po­
słów z Morawy, omawiano także dalsze 
stanowisko Młodoczechów w row ym  s 'jm ie 
w obec dwóch innych parfyj, a komitet 
uwzględniając faktyczny stosunek o b u  
n a r o d o w o ś c i  w kraju i w sejmie, 
oiłZ przekonany, iż szczepowi n i e- 
r r i e c k i e m u  w Czechach n a l e ż y  s i ę  
o d p o w i e d n i a  ,ego liczbie i znacze­
niu r  e p r e z e  n t a c y  a we wszystkich 
wybieranych przez sejm komisy ach i we 
wszystkich zaw iadywanych przez kraj 
instytucyach, uchwalił gotowość zapro­
szenia posłów niemieckich, aby w yzna­
czyli swoich kandydatów na obie przez 
pełny s t ;m  obsadzane posady członk»w 
Wydziału krajowego. Jakkolwiek młodo- 
czesi tworząc większość w sejmie mieli­
by prawo domageć się, aby i marszałek 
krajowy z pośród nich został wybrany, 
Lo jeduak ze względu, iż dosygnowuny 
ponownie na to stanowisko ks. Lobko 
wicz uważany bywa ze strony niemiec­
kiej ze polityka, który wskutek swoich 
poglądów bliżej stoi partyi czeskiej niż 
niemieckiej, u&nała młodoczeska partya 
żądacie  partyi niemieckiej, aby była re ­
prezentowaną w prezydyum sejmowem 
za uzasadnione i skłonną je s t  spełnić 
je  pod warunkiem, ieśli uzyska rikojmię. 
iż osobistość wybrać się maiąca na  wi­
cemarszałka, włada dostatecznie język'em 
czeskim, aby mogła kierować rozpraw a­
mi sejmu w obu językach. PArt^a m ło­
doczeska zamierza wreszcie niemieckim 
posłom i wielkiej własności zapropono­
wać, aby wybory do komisyj i do za ­
rządu krajowych instytutów odbywały 
się na  zasadzie klucza, ułożyć się ma­
jącego według liczbowej siły poszczegól­
ny! h party j .“

DonioBienio to narobiło tn wiele h a ­
łasu, a dzieje rokowań, które do tego 
rezulta tu  doprowadziły, rzucają ciekawe 
ś« iatło na stosunki w stronnictwie libe­
rałów. P .zedtwscysfkiem  rzeczą jest 
skonslatowt ną, ze nie komitet wykona­
wczy liberałów konferował z młodocze- 
ehami, a tyiko niektórzy członkowie ko- 
m:t*-tu. Chodziło o to, że pewna frakcyt 
młodoczechów z dr. Kaizl’em na czele 
robi starania o koalicyą z Niemcami w 
tym celu, aby stronnictwo konserw aty­
wne wielkiej posiadłości zupełnie odoso­
bnić. Usiłowania te spotkały się w pół 
drogi z gorącymi życzeniami tego sam e­
go rodzaju całego stronnictwa Niemców 
liberalnyeb, a zwłaszcza frakcyi B a e ra - 
re ither‘o. Łatwo to zrozumieć, gdy się 
przypomni, ze w czasie ostatnich wybo­
rów sejmowych, projekt kompromisu, 
który uczynili liberali, większa wła­
sność czeska odrzuciła. Niemieccy libe­
rałowie uważają się za uwolnionych od 
wszelkich względów dla konąerwatywnej

większej własności i z ochotą godzą się 
na propozycyę frakcyi Kaizla. Planom 
tym jednak między młodcczoc.hami s ta ­
nowczo są przeciwni dr. Herold. E im, 
Szpindler, dr. Dworzak, Kaftan, Forzt, 
Błażek, dr. Dyk, Hajek i Koenig. Ci po­
słowie przeciwnie starają się doprowa­
dzić do jakiego takiego poiozumienia 
między konserwatywną wielka posiadło­
ścią, a klubem młodoczeskim, co jest  
rzeczą możliwą, gdyż i między kons^r 
watystami są tacy, którzy na  takie zbli­
żenie się pod pewnymi warunkam przy­
staliby.

Przedwczesne wyjawienie przez dzien­
niki wiedeńskie wszystk eh powyższych 
szczegółów, omawianych d o ta i  jedynie 
iu  poufnych konfereucyach, wywołało 
niezadowolenie u wielu członków klubu 
liberalnego z tego głównie powodu, że 
de facto  komitet wykonawczy jego, jeszcze 
nie wypowiedział swego zdania o tych 
zamiarach. Główny zaś organ młodocze- 
chów twierdzi, że doniesienie to o posta- 
nowienieh względem porozumienia się 
stronnictw w czeskim sejmie, polega j e ­
dynie na kombinacyach, które jednak 
w niektórych punktach n 1 1 s k i e s ą  
p r a w d y .

W gruncie rzeczy tedy jes t  to po­
twierdzenie niedyskretnych rewelacyi 
kierownika stronnictwa liueralnego, a 
z drugiej s trony wskazówka, że w mło­
doczeskim klubie jakiś  ferm ent się przy 
gotowuje.

P a r y ż  d. 1. grudnia.

Umil Arton i admirał Gerrais, Ludwika Michel 
i inni wodzowie anarchistów).

Dwa nazwiska są tu na wszystkich 
ustach w salonach i kaw iarn iach :  Em il 
Arton i admirał Gerrais. Ani jednym  a- 
ni drugim m e strzęp.onoby sobie tak pil­
nie języków, ani ostrzono dowcipu, gdy­
by był nagle czystej krwi radykalny ga­
binet me przerwał długiego sz treg u  ga­
binetów nijakich. D ip ie ro  ci okropni lu ­
dzie ledwie się rozejrzeli po Europie, 
natychm iast odkryli tajemniczą dotych­
czas kryjówkę R einach’owskiego gierm ka 
i wprawili tem Paryżan w gorączkę, k tó­
ra z ważnością sprawy nie stoi w żadnym 
związku. Bo uwięzienie Arton’a n ieko­
niecznie musi powodować jego wydanie; 
jak  tego namacelnie dowodzi sprawa 
Herz a, a znowu wydanie ptasa** w ręce 
francuskiej policyi niekoniecznie zaraz 
sprowadza wyrok n a  niego, jak  tego zuo- 
mu dowodzi sprawa M artin’* czyli kolei 
potudn.owej, a nakoniec zasądzenie n a ­
wet nie je s t  znów tak ściśle połączone 
z oczekiwanym olbrzymim skandalem, 
z opublikowaniem owij 9ławnej listy i 
sądowem śledztwem przeciw umieszczo­
nym na niej 104 deputowanym — aby 
nie mógł nastąpić zawód.

Sena to r  M agnier groził również wy­
jawieniem jakichś tajemnic, nader n ie ­
miłych dla jego kolegów z senatu i izby, 
a jednak  nawet ust nie otworzył przed 
wyrokiem i po nim. Zawiódł na jhan ieb­
niej oczekiwania tych, którzy się już g o ­
towali na  n roczystość oowegu a w spania­
łego skandalu. Może się tedy zdarzyć, 
że uwięzienie poszukiwauego od trzech 
lat w całym świecie i w całym świecie 
o - taw h n eg o  oszusta niedoprowadzi do 
żadnych, a przynajmniej m ałych rezul­
tatów i że wielka góra niebywałego, nie­
słychanego i nie widzianego dotąd skan­
dalu rodzi śmiesznie m ałą mysz. A dm i­
ra ła  GeiTais’go zna świat cywilizowany 
prawie tak dobrze, jak  Arton’* —  tylko 
sława jego jes t  mnego rodz„jn i inne

ma przyczyny Zastępował ou w czasie 
wielkiej komedyi .ranko rosyjskiego zbra­
t a n i  się naród francuski w Talonie i 
Petersburgu i w owym to czasie roznio­
sły dzienniki n cały św iat nazwisko 
jego. Że teraz znowu wystąpił na  p ie r­
wszy plan politycznej widowni, ma ró­
wnież rządzącym radykałom do zawdzię­
czenia. Panowie ci bowiem nie mogą nań  
krzy wo nie patrzeć i maią do tego słusz­
ne powody. W  lutym mianowicie zeszłe­
go roku wszczęli w izbie poselskiej d e ­
putowani Lockroy i Guieysse najgwał­
towniejszą sprzeczkę z admirałem, który 
ich z tą  samą p iń sk ą  pogardą t rak to ­
wał, jak  niegdyś amerykański genera ł 
Sherm an  cywilnych urzędników m inis ter­
stwa. Opowiadają nawet o tym generale, 
że miał się do jeduego z urzędników 
w y raz ić : You are nothm g but a damned  
clerk!  (Nie jestes pan mczem innem  jak  
tylko przeklętym pisarczykiem 1) Obecnie 
je s t  p. Lockroy. niegdyś srodze zelżony 
przez admirLła Gerv* t ’*o, minietrem 
marynarki francuskiej, a zatem przeło­
żonym jego, —  p. Guieysse zaś ma też 
miejsce na ławie ministeryalnej.

I  oto wskutek zbyt pospiesznego m a­
newru osadził mlm.rał G errais  trzy s t a ­
tki na mieliźnie, a chociaż im w .ró tce  
bez wielkiej szsody  przywrócono dawną 
swobodę ruchów, dostarczyło to powodu 
do m im steryalnego  śledztwa, w którem  
osoba adm ira ła  uie będzie tn-ktowaną 
ze zbytniem uszanowaniem. Całej sp ra ­
wie dodaje niemało politycznego znacze­
nia ta okoliczność, że cała prasa  *ou- 
serwatywna jak jeden mąż zadęła z c a ­
łym zapałem w trąDę entuzyastycznych 
pochwał dla zawieszonego w dowództwie 
admirała, dla jego dyplomatycznych i 
m arynarskich zdolności, radykalne zaś 
z niemniejszą gwałtownością domagają 
się surowego śledztwa i ukarania  win­
nego. Zagranicę cały ten wypadek in ­
teresuje o tyle, o ile w nim chodzi o 
przodownika w francuako-rosyiskim b a ­
lecie, a w tym względzie można obser­
wować tutaj dziwne zjawisko. Oto ża­
den dziennik francuski nie poważył się 
zaczepić adm ira ła  za uroczystości tu- 
Icńskie lub pe te rsbursk ie ; n a w e w a ; -  
radyaalniejsi z pom.ędzy radykainych 
dyplomatę )G.-Tvaią’go w j  noszą pod n ie ­
biosa, —  marynarza G erra is ’go |e- 
dnak, gdyby mogli, uropiliby w łyżce 
wody.

G ścinni Anglicy za trzym ują  dla sie­
bie na razie pp. Arton a i H erz’a, . to 
też żądni rozmaitości Paryżanie konten- 
tować się tymczasem muszą inną  in te ­
resującą osobą, dostarczającą niejakiej 
zabawy. Ludwika Michel przybyła do 
Paryża  przed wyjazdem do Ameryki, 
gdzie zamyśla urządzić tournee odczyto­
we dla zdobycia mamony, potrzebnej na 
założenie schroniska w Londynie dla 
swoich w y g n an jch  zwolenników. Na 
spółkę z tutejszym wodzem anarchistów, 
Sehastyanem  Faure ’em zainsconowała 
wielkie zgromadzenie ludu, na  które się 
tyle zebrało gapiów, że płom ienna apo­
stołka znacznie przedłuży swój pebyt 
w Bab lenie nadsekw ansk m Zbiegło 
się do TiVoli sześć tysięcy ludzi, aby 
ją  zobaczyć, bo słaby jej głos g inął w 
zgiełku wielkiego tłumu. Zważywszy, żs 
każdy z tych widzów czy słuchaczy zło­
żył n wstępu pól franka, zebrała się 
z tego s u n n a  3.000 franków, mogąca 
już ucieszyć nawet zawodowych kapita- 
łoburców i gardzicieli złota. W gruncie 
rzeczy bowiem i anarchiści są ludźmi, 
podległymi wszystkim ludzkim radości"«n 
i smutkom, jak  wszyscy inni  zwyczajni 
synowie ziemi. Częstokroć są to Dawet
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TAK BYŁO,
Pov»ieść

H .  S u d e r m a n n a

CZĘhĆ DRUGA.

(Ciąg dalaiy.)

Gorący ten szept dziękczynny brzmiał 
ciągle w jego uszach.

Tydzień przeszedł w niecierpliwem o 
czekiwaniu.

W  niodzielę rano miano jechać do 
spowiedzi.

H an n a  znajdowała się w zamku, aże ­
by się przyłączyć do rodziny.

W  badawezem jej spojrzeniu wyczy­
ta ł  Gustaw ze zgrozą niewygasające po­
dejrzenie. W ytrzymać ten poiic jjny wzroa 
na  ?0Die, podczas dłngotrwałej jazdy, by­
ło nad jego siły. Rozkazał założyć dla 
siebie mały wózek myśliwski.

Siedząca przy okn’e w płaszozu i ka­
peluszu Helena, pupatizyła ze zdumie­
niem na lejący strumieniami deszcz tam 
na dworze, a H anna, która dobrze go 
zrozumiała, uśmiechnęła się nieznacznie 
dc siebie.

Kareta odwiozła panie, w kwadrans 
później pospieszył Gustaw za niemi.

Otulony płaszczem, w czepce n asu ­
niętej na  oczy, ze zgasłem cygarem w 
ustach, jecha ł tak po błotnistym gościń­
cu. W oźn;cę zostawił w domu, bo chciał 
być sam ze swojemi myślami.

Jecha ł  naprzeciw świetego obrzędu 
jak na widów isko, od którego zakończe­
nia zawisło jego zbawienie lub potępie­
nie. Siła, której już w sobie samym zna­
leźć nie inógł, miała teraz w misteryae.h 
re lig ijnych spłynąć, na  niego z nieba.

Albo łaska pańska powróci mu teraz 
pokój, albo straconym ou był dla niego 
po wszystkie czasy^

Z furkotem potoczył się wózek do 
miejsca przewozu.

Stary Jędrzej oznajmił z uszanowa­
niem, że właśnie przewiózł jego panie 
na drugę stronę rzeki.

— Ach, ależ narzeczona wielmożnego 
pana, to prawdziwy aniołek 1 — dodał 
rozpromieniony.

— Jaka  narzeczona? — zapytał Gu­
staw, marszcząc czoło.

—  Ależ przecie... wielmożna, młoda 
hrabianka — odpowiedział Jędrzej z chy­
trym pomrugiem, jak  to w zwyczaju jest  
czynić przy dobrych partjach .

—  Czyś oszalał, stary?...
Przełażenie stłumiło jego gniew. Co

będzie z Heleną, jeżeli ta gadanina  była 
już w ustach ludu?

O J  owego spotkania na wyspie, prze­
chodzili mimo siebie jak obcy, witając 
się zaledwie rano i wieczór. A 'te raz  nie 
rozchodziło się już o szukanie s ę dwoj­

ga serc, które się zacięły w ehwfiowym 
uporze. To co milczenie w sobie kryło, 
było rozejściem się aa  wiflii.

Przed brama kościoła w Miiasterber- 
gu stały karety z Halewitzu i U b h n -  
felde zgodnie obok siebie, kilka chłop­
skich wózków skromnie kryło się po za 
niemi.

W szedł do pustego, szarego kościoła, 
Pierwszem, co zajaśniało naprzeciw nie­
go, były olbrzymie s ło w a : „Pokój z we- 
m ;tt, które w złotem półkom wieńczyły 
sklepienie ołtarza. Wydawały się jedyną 
ozdobą w tym  ubożuchnym domu Bo­
żym.

Lecz czegcż więcej było potrzeba ?
To, co one obiecywały modlącym się, 

było przecież wyrazem tego, za czem on 
od tak dawna się ubiegał.

Tak potężnie oddziałały na nim te 
proste słowa, że uczuł wydobywające się 
łzy. T upnął nogą, ale nie dały się stłu­
mić. Prędko ukrył się za filarem i ręką 
przysłonił oczy. P rzek linał swoje roztkli- 
wienie i przypominał sobie swe najsza 
leńsze wybryki, ażeby tylko ezemprędzej 
przyjść do siebie.

Nareszcie odważył się wyjść z ukry­
cia i rozejrzeć się wokoł.

Nie zobaczywszy swoich w kościele, 
ude ł  się do z a k ry s ty i , która wysokiej 
szlachcie zawsze sta ła  otworem.

Odgłos jego kroków głucho odbijał 
po sklepieniu. Modlące się w średnich 
ław kach  kobiety poniosły nieco głowy, 
mężczyźni leniwie patrzyli za mm.

Piewszą osobą, która wyszła naprze­
ciw niego w zakrystyi, była Felicya.

Mitnowoli cofnął się wsteez, lecz o- 
pamlętał się natychm iast i poważnie po­
dał jej rękę, czując, jak H anna  każdy 
odcień tego spotkania bacznie śledziła.

Następnie zbliżył się Jerzy i p rzed­
stawił go superintendantowi. Był to su­
chy, spokojnie wyglądający mężczyzna w 
okularach, z siwiąjącemi bokobrodami. 
Powitał go uprzejmie, dźwięcznym, ka­
znodziejskim g ło sem ; poczem wszyscy u- 
dali się do kościoła i zajęli miejsca w 
pierwszych ławkach.

Po prawej ręce Gustawa siedział J e ­
rzy. po lewej Ella. Zaczęła się służba Bo­
ża. Odśpiewano chorał, następnie odmó­
wiono zwykłe modlitwę pokntne. Gustaw 
stara ł  się skupić uwagę, ale to mn się 
nie u d aw a ło ; ustawicznie patrzył na zło­
cone słowa, które naprzeciw niego na 
ścianie jaśniały, jak zaczarowana for­
mułka. Chciał oderwać od nich oczy, Kcz 
nie mógł. Był jak zahypnotyzowany nie­
mi. I  naraz od ołtarza odbiły się o jego 
uszy s ło w a :

— Na mocy mojego urzędu, oznaj­
miam ci, że grzechy twe zostały odpu­
szczone 1

Ocknął się zdumiony. Tak prędko, 
tak po prostu to się odbyło ?... To, do 
czego dążył z naprężeniem sił rozpacza­
jącego, z zaparciem się całej swej istoty, 
po kilku chwilach niemiłego rozpamięty­
wania zostało mu to rzuconem przez 
obcego człowieka na pamięć wyuczonym

zwrotem, jak podarek okolicznościowy? 
Jakże mogło, — ozyż powinno tak być?

Tuż koło niego siedział ten, którego 
skrzywdził, — nic mówiąc o owym d ru ­
gim, który spoczywał pod ziemią — a o 
krok dalej kobieta, która dzieliła jego 
występek — po za nim druga, która wie­
działa o wszystkiem — wszystko zostało 
tak, jak było przed pięciu minutami... i 
mimo to, wi*ia jego życia miała zostać 
zmazaną, bo ten spokojny człowiek, u rn  
u ołtarza, chciał tak „na mocy swego 
urzędu"?

Niech*] w to uwierzy, kto może.
Organy zabrzmiały; spowiedź była 

skończoną.
Gdy Gust*w na pożegran ie  podał 

rękę superintendantowi, popatrzył tenże 
na niego z pod okularów wzrokiem, któ­
ry zdawał się m ó w ić : Mimo wszystko
m usisz  być dzielnym człowiekiem.

—- T A  było n iegdyś — pomyślał, 
niemo odpowiadając na  tę niemą mowę 
i jednocześnie powz;ął postanowienie, 
szukać u tego człowieka lady  i spokoju.

Pod pretekstem , że ma jeszcze do 
załatwienia in teresy  w urzędzie podat­
kowym, prosił  swoje panie , by jechały 
naprzód, przyrzekł Jerzemu, że wstąpi 
do niego wieczorem, cofnął się przed 
ostatkiem, wiele znaczącem spojrzeniem 
Felicyi i przemarzył dwie długie godzi 
ny pod „pruską koroną", posępnie prze­
bieraj ąc w potrawach, które usłużny go­
spodarz przed nim  pozastawiał,

Następnie udał się wśród ulewnego 
deszczu do domu superintendauta .

Uderzyła go n"id*wyczama czystość 
w sieni i w pierwszym pokoju, do k tó ­
rego wszedł. W powietrzu unosiła się 
dyskretna woń świeżo upalonej kawy. 
Skromne sprzęty ponstawiane z pewną 
pedanteryą, lśniły czystością i porząd­
kiem wzorowym.

Dwunastoletnia dziewczynka, w wy- 
krochmalonym białym fartuszku, zjawiła 
się w progu cicho otwierających się 
drzwi, dygnęła grzecznie i oczekiwała 
niemo, co też jej powie. Jej jasno blond 
włosy różniły się tak mało od barwy 
jej twarzy, że gdyby nie warkoczyk u- 
łozony z tyłu głowy, możnaby przypu­
szczać, że jest łysą.

Gdy Gustaw wypowiedział swe ży­
czenie, potarła r  -a czoło i znikła  dru- 
giemi drzwiami. Żadnego głosu nie u- 
słyszał jeszcze w tym domu.

— Tak wygląda spokój —  pomyślał 
Gustaw, rozglądając się w około. Z daw a­
ło mu się, że stoi na progu obiecanej 
ziemi.

— Papa prosi — rzekła  mała z dy­
giem, ponownie się zjawiwszy.

Gustaw wszedł przez drzwi, które m a 
wskazała.

fC. Ł n.)
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dobroduszni parafianie, którzy w życiu 
i-odziciraem niozem się nie różnią od 
swoich m niej krwi chciwych współoby­
wateli.

W Ameryce można bywać na rozma­
itych anarchistycznych zgromadzeniach 
i najprzytomniej tam czat spędzać. Cóż 
dopiero potem, gdy się zgromadzeni ro 
zejdą do domów, a dowódcy sami za­
siądą za reataur^-yjnym stołem  1 Ogniem  
i 'uiszczeniem  ziejący Robert Reitzel, 
redaktor B.edaka wychodzącego w De­
troit’, zmienia się przy szklance wina  
w najzabawniejszego w św iecie kompa­
niona, a sam Jan Most wypróżnia swój 
kufel z tak em zadowoleniem i natural­
nością, jak najzwyczajniejszy kramarz 
małomiasteczkowy Obaj wyglądają tak 
dobrze, jak właściwie tylko plwiarze i 
rzeźnicy powinni wyglądać, a ich fren- 
cuski kolega Sebastyan Faure tak:e sa­
me sprawia wrażenie z tą różnicą, że 
jest z daleką większą elegancyą ubrany 
i w ogóle wygląda na skończonego 
dżentelmena. Ludwika naturalnie, gorżka 
I.udw ka, nie ma na sobie ani cienia 
otyłości i nie wygląda wcale na to, aby 
w czterech ścianach swej sypialni miała 
z siebie zdejmować czerwoną rewolt. - 
cyonistkę, a zmieniać się w starą, miłą 
kumoszkę. Zanadto lest na to chudą, 
za małą i za uczciwą, nos jej je st za- 
uadto kończasty, oczy zanadto pałające, 
a usta za wąskie. Widać po niej, że iesf 
szczerą, straszliwie szczerą i widok tej 
małej, starej kobiety, żyjącej fanatyzmem, 
uniesieniem  i takiemze oburzeniem nie 
przywodzi na myśl spokojnego k ta w 
ulubionej knajpie. I to też pewno jest 
powodem, że ona w Londynie żyje jak 
pustelnica, a zwolennicy jej zjawiają się 
u niej tylko wtedy, gdy jej potrzenuią.

W sprawie emigracyi
do Brazylii.

I I I .  S ta n  Parana.

P ołożen ie  kolonistów , którzy :uż od 
dłu ższego  ozasn przebyw ają w  Paranie 
jeat stosunkow o lepszo, zw łaszcza w 
cyoh okolicach, g d z ie  kolonie są w w ię ­
kszej liozb ie i leżą butej sieb ie:

Przyozyniają  a’ę  do tego trzy  ozo -  
lio z n o śo i: 1. tan ie  nabyoie grantów' po 
przybyoin; 2. u w oln ien ie  prawie od 
w aiystk ion  podatków bezpośrednich  
(tak  aamo jak  w A m eryce północnej); 
3. pom yślny k lim at i korzystne rarnn- 
ki prodnkoyi.

Z rozpoczęciem  koionizaoyi w  Para­
n ie , którą koncentrow ano w okolicy  
m iast, każda rodzina o trzym yw ała  ty l­
ko około 5  hektarów  ziem i, później 
około 10, teraz zaś około 26 hektarów. 
Na koloniśoie c ię ty  w artość grantu, 
obli sana po 500 m iłreiaów (około 260  
zł.) za 10 hektarów; nadtc wartość do- 
mn, który rząd miał Trygtawió na ko­
lon ii, liozona na 250 m ilreisów , dalej 
nasienia i narzędzi 60 m ilreisów  i ży- 
Wuośoi za  9 m iesięcy  500 m ilreisów ; 
razem  zatem  1300 m ilreisów . Spłata  
od b yw a  się  w ratach z prow izyą 9 
pro. T ytuł posiadania kolonisty  był pro­
w izoryczn y , a po spłacie zam ieniał s j 
■a stały

O becnie w artość kolonii liczą ina- 
'ocej: cenę 1 kw . m ustanow iono na 1 
real, zatem  25 hektaró w na 266 m il­
reisów ; epłata rozpoczyna się z dru­
g im  rokicin, a prow izyą w ynosi 20 pro. 
Ś ciągan ie  teg o  d łogn  n ig d y  prawie 
n ie  odbyw a się  su r o w o ; n iektórzy  
kolon iio i przez la t k ilka nio n ie  pła- 
oą. B ezżenn i od rządu nie otrzym ują  
ziem i.

P oniew aż doobody brazylijsk iego  
rządu zw iązk ow ego  rządów poszoze- 
gólnyoh stanów  stanow ią  po w iększej 
części cła  w yw ozow e i przyw ozow e — 
system, który dopóty będzie m iał moc 
obow iązującą , dopóki posiadacze laty- 
fa n d io w  będą m ieli prz swagę w oia- 
łaoh  prawodawozyoh — przeto podatek  
g ra n to w y , dom ow y i dochodow y zo 
s ta ł ogran iczony do m inim um . Ko­
lon ista  na aiem iaoh państw ow yoh nie 
płaci w oale podatków  bezpośrednich, 
w ychodźca  osiad ły  w  m iastach uiszoza  
w praw dzie sp ła ty  bezpośrednie, j  ik po­
datek  w ozow y , d rogow y i  dom ow y al-

Czarna kokarda.
(Cieniem śp. Seweryna Świeżanrskiego otioera ti, 
wojsk polskich, spoczywającego as cmentarzu kró- 

owogrodzbim.)
Wełny przekład z czeskiego

przez

Zygm unta Skirm unta.

W padła m niedaw no w  rękę pa­
m iątkow a teozka z czasów  m ych stu - 
denokfioh, w której przechow yw ałem  
przed la ty  w szystk ie, drogie serca me- 
m a pam iątki. P rzech ow yw ałem  w  mej 
m iędzy inneim  kilka listów  od tow a­
rzyszów  z ław y sakolnej, k tórzy  p ó­
źniej w dalek ie przen ieśli się  s tro n y ; o- 
statnie św iad ectw a  izkolne, w izerunek  
jak iegoś św ięteg o , karty pogrzebow e  
śp. dziadka i  babki, nadto było tam  
kilka  obrazków do odb’j*nia, którym i 
m ię obdarzyli Koledzy, gd y  opuszoza- 
łem  m ary szkolne w  m ieście  rodzin- 
nem . *

*

Teozke ow a stanow iła cale m oje ar- 
oh i w am , które zabrałem ze  sobą. gd y  
się  w yb ierałem  po raz p ierw szy z d o ­
mu rod zio ielsk iego  w świat, celem  od­
bycia w yźszyoh  studyów . Gdy się  zb li­
ż y ł dzień  m ego w yjazdu, wydobyłem  
przede w szy stkiem  z ukrycia ulubioną  
tecsk ę i sohowałem  ją n ieep ostrzeżen ie  
na samom dnie podróżnej w alizki, p ier­
w szeg o  tego  rodzaju nabytku , który  
m i w olno ju ż  b y ło  n azyw ać m oją w ła-  
saośoią . Kryłem się  z ow em  „arohi-

bo także handlowy i przem ysłow y, o 
płaty te  jednak dotyohozas n ie  są uoią- 
żliw e. W obec tego  kolonista całego pra­
w ie  zarobku UŻ7 Ć ruoże dla siebie.

Z drugiej strony d zięk i stosunkom  
klim atycznym , Draoa k o lo n isty  w  pó­
źniejszych  lataoh op łaca  się  sow icie. 
K oloniści koło Curitiby produkują prze­
w ażn ie : żyto, knkuradzę, bób, nieoo j ę ­
czm ienia i ow sa, pszenioę, hreozkę, 
len, konopie, ty toń , oebulę, kartofla  
(dwa razy do roku) i jarzyn y; z b y ­
wają także jaja, bury, gęsi, m asło, ser, 
słoninę, siano, słom ę, drzewo opałow e  
i budowlane.

Oto ceny m iejscow e m ektóryoh pro­
duktów , licząc za 1 arrobę (15 kilogra­
m ów) żyto  3. bób 4, mąka pszeniczna  
14. bnrudza 2 5, sól 13, słonina 16 mil- 
re.sów  natom iast bilo w ołow in y  50J  
do 800, jedna kura do 800, litr  mleka 
300, kilo w ieprzow iny 800, tu zin  iaj 
600 do 800 reisów , a k ilo  m asła 2 5 
m ilreisów .

O sadnicy za zachodzie, którzy z po­
w oda znacznej od ległości od m iasta nie  
m ogą łatw o zbyć sw ych  produktów rol­
niczych, mają obfity zarobek w zbiera­
nin Herba M a tte , jakkolw iek przewa  
śn ie  rodowici B razylijczyoy tern się  
trudnią. Herba M atte je st to liść drze­
wa znanego w botanice pod nazw ą  
I le x  paraguayensis, rosnąoego dziko w  
B razylii południowej i Paraguayu ; liść  
tea, w ysuszony nad o g n ie m , a nastę­
pnie pokruszony, w całej Brazylii po­
łudniowej, U ruguayu, Paragaayu, Ar­
gentyn ie i Chile, służy do przyrządza­
nia napoje, podobnego do herbaty, a 
chętnie przez ludność pijanego.

Za 1 arrobę (15 kk) kolonista otrzy­
muje od handlarza w  przeoięoiu po 2 
m ilreisy. R o d z in a , złożona z pięciu  
o só b , może przy należyte] pilności 
przygotować tygodniow o 8 0 —100 arrob 
Herba Matte. Zbiór tych liśc i odbywa  
się  w esieni i w zim ie.

Herba Matte star wi g łów ny arty­
kuł w yw ozow y Stanu Parana. W yw óz  
roozny w ynosi 20 m ilionów  kilogramów  
wartości 6 m ilionów  m ilreisów, a S ta ­
now i przynosi doohód 400 Contos de 
R eis (około 200 000 zł.)

Obok H e ru a  M atte , P a ra n a  ekspor­
tu je  tak że  nieco byd ła  do S ta n u  S. 
Paulo .

W ysokość zarobku w Stanie Parana 
w ynosi w przecięciu u robotnika roln i­
czego 2 m ilreisy z w yżyw ieniem , a 3 
m ilreisy bez w yżyw ien ia . — Robotnik  
Drzemyełowy zarabia 6—1 0 , a n aw tt 
12 m iireisów. P ew ien  fabrykant mebli 
z Morawii płaci sw ym  robotnikom po 
8 m ilreisów  dzienni«. Ta w ysokość w y ­
nagrodzenia w ynika z braku sil robo 
c sych.

Szkolnictw o je s t  bardzo mało rozw i­
n ięte. W  Paranie jest kilka szkół n ie­
m ieckich, do których uczęszczają d z iec  
niem ieckich w ychodźców  z A ustryi. — 
Stosunków  G alicyan n .e  niożaa j d 
tym  w zględem  om awiać osobDo; są 
one jednak gorsze, niż stosunki Niem  
ców. W  C nritib ie jest kilka szkół pol­
skich i m ieszanych a jedna szkoła pry 
watna.

D uchow nych Polaków jest w Para 
nie 7, a 6 z pom iędzy nich pochodzi 
z G alicyi. Stan zbudował kilka kośoio 
łów , które w ychodźcy sam i rozszerzyli. 
W ydatki na budowę innych kościołów  
i budynków plebańskich, niemniej na 
utrzym anie duchownyoL . wychodźcy 
gahoyjecy przeważnie ponoszą sami 
D uchow ni Polacy przybyli albo z w y ­
chodźcam i do Parany, albo też nadje 
chali później na ich żądanie. Całkiem  
naturalnie duchowni w  pierwszyoh la ­
taoh oiężkiej pracy są dla kolonistów  
nieocenioną podjorą i nabywają w iel­
k iego w pływ u na parafian. 1 J roku 
Ł892 w  iCuritibie istnieje polsk.e stowa­
rzyszeniu im . an a K ościuszki, które ma 
w łasny lokai i drukarnię; w stolicy  
Parany w ychodzi także (Gazeta P olska  
w B ra zy lii

W  końcu niech w olno będzie zau­
w ażyć, że w Paranie przebywa Polą- 
ków, poddanych pruskich i rosyjskich  
okclo 18.000, W łochów  około 8.000, 
Niem oów  (z poza A ustryi) około 2.000, 
Francuzów  i A nglików  bardzo nie  
wielu.

wum", poniew aż w iedziałem  dobrze, że 
mi rodzice na zabranie ze sobą pod ża­
dnym  w arnnkiem  nie zezw olą. Ojoieo 
bow iem  ,ośw iadczył m i w yraźnie, iż 
jest je g o  życzen iem , bym nie brał ze 
sobą żadnych „głupstw ", któreby mi 
ty lk o  zaprzątały n iepotrzebnie uw agę  
i staćb y  się  m ogły  przeszkodą w na­
gi hach.

0 ietohnąłem  sw obodnie dopiero  
w tedy, ~ iy  już teozka, ow in ięta  w prze­
ścieradło, leża ła  na spodzie w alizk i, a 
k lu czyk  o l  tejże  znajdow ał się  w m o­
jej k ieszen i.

M yśl o tam, iż  nie .aga jeden w y ­
jeżdżam , że mam przecież zl £obą u- 
lnbioną t-eezkę — ta m yśl osładzała mi 
przykre o h ^ lle  pierwszej w m ew iy -  
nn z dom em  rodzinnym  rozłąki. Do. 

znaw ałem  w ów czas tak iego uczucia, jak 
gdybym  do dalekiej, nieznanej Pragi 
unosił za sobą część g a j if^ a  o jczyste­
go ... część rodz.nnej ziem i,..

B yłem  w ów czas pew ien , że sol &►- 
g d y  ani z serca ani z  pam ięci m e u le ­
ci ani jed n a  karteczka- ani jeden św i­
stek , przechow yw any jak relikw ie w 
teczce studenckiej.

* * *
U płynęło lat w iele  od owej chw ili, 

W ypadek zdarzył, że  g d y  m ię raz od­
w iedził przyjaciel mój, tow r-zysz z la­
w y  szkolnej, i gdyśm y w  ciągu rozmo- 
w y sięgn ęli pan ięoią czasów daw nych, 
szkolnych, przyszło mi na m yśl także  
i moje „archiwum". Pospii szyłem  też  
natychm iast Jo biurka i w ydobyłem  
zeń wyszarzałą już i w ytartą na ro­
gach teczkę. Ona żyw o nam s ta w i ła  
przed oczy  niejedno m ile w spom nienie  
a lat m lodzieńozych, ezozęśliwyoh. Mię-

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 4 . grudnia

Na p o słu ch a n ia  a cesarza  byli 0- 
negdaj : prezydent wyższego sądu kraj. w 
Krakowie Zborowski, radca dworu Slhenk 

i radca namiestnictwa Pietrzykowski.
Z apisk i o so b iste . Namiestnik ks. San- 

guszko wyjeohał dziś do Krakowa, gdzie za­
bawi trzy dni.

M ianow ania. Cesarz nadał dyrektora- 
z i polskiego gimnazyum w Przemyśln, Sta­
nisławowi Piątkiewiozowi, tytuł radcy rzą­
dowego.

Minister sprawiedliwości zamianował tytu­
larnych raćMw sądu krajowego, a miano­
wicie : sekretarza rady wyższego sądu kra­
jowego w Krakowie Władysława Gabv
rzewskiego, zastępcę starszego prokuratora 
państwa w Krakowie Franciszka Cieszyń­
skiego i sekretarza rady sodu krajowego w 
Krakowie Józefa Homolacza radcami sądu 
krajowego, a mianowicie Władysława Gu- 
barzewsRiego i Franciszka Cieszyńskiego dla 
Krakowa, a Józefa Homolacza dla Rze­
szowa.

Sekretarzami rady zamianowani zostali;
sekretarz prokuratoryi skarbu w» Lwowie
Leon Mendelsburg i sędzia powiatowy Wła­
dysław Teleśuicki w Jaworznie do sądu kra­
jowego w Krakowie, tudzież odjunkt sądk 
powiafow-so Henryk Goldmann w Białej dla 
sądu obwodow-gi w Rzeszowie.

Rada szkolua krajowa zamianowała Pio­
tra Tyszeckiego starszym nauczycielem w 
Stanisławowie; ks. Józefa Gajdę nauczycie­
lem religii rz. kat. w Jaśle; Adolf• Wrjta 
nowskiego nauczycielem w Wietrzychowicach 
dalej, ks. Józefa Caputę zastępcą nauczyciela 
religii rz. kat. w szkole realnej w Krakowie, 
wreszcie zatwierdziła w zawodz:e nauczyciel­
skim Bronisława Świbę, nauczyciela w gim­
nazyum w Jarosławiu.

Z astanaw iano się czy ks. metropolita 
Seiubratowicz zostawszy zamianowany kardy­
nałem, nie bidzie potrzebował ze względu na 
tę najwyższa, godność w kościele, zrezygno­
wać z zajmowanego stanuwiska zastępcy 
marszałka Sejmu. Owóż zwracają uwagę, iż 
jedno drag emu wcale nie przeszkadza, ks. 
biskup wrocławski kardynał Kopp jest bo­
wiem również zastępcą marszałka sejniji 
ślązkiegj.

G ło w a  św. S tan is ław a  K ostki, którą 
w r. 1773, po pierwszym podziale Polaki, 
wywieziono do miejscowości G?rheim w 
Niemczech, ma stamtąd powrócić z polece­
nia Ojca sw. do Krakowa. Starał się o to 
usilnie jaszcze śp. kardynał Dunajewski. 
Wiadomość tę przynoszą niemieckie pic-ma 
katolickie.

T u tejsza  P rok u rator  j w skarb  a po­
żegnała w dniu wczorajszym ustępującego 
z jej grona dr. Władysława Piłata, który 
otrzymał katedrę ekonomii i nauk prawno- 
administracyjnych na tutejszej politechnice, 
bankietem w hoteln europejskim. W uczcie 
pożegnalnej, oprocz kolegów brało udział 
obszerne koło tutejszych byłych „fiskalistów". 
Po toastach na cześ,ć ustępującego kolegi, 
jego rodziny i tradycyjnego koleżeństwa fi 
skalnego, odczytana telegramy od zamiejsco­
wych, poczem solenizant, natenniony weDą 
poetycką, wiązaną mową pożegnał serde­
cznie kolegów. Uczta przeciągnęła się do 
późna. B .

U s l ło w ą n e  s a m o b ó js tw o .  Wczoraj 
popołudniu odebrać sobie usiłował życie wy­
strzałem z pistoletu Leopo>d Łapiński, cze­
ladnik piekarski. Parobcy oprawcy miejskie­
go usłyszawszy strzał na górze hyclowskiej, 
udali się w tę strapę i znaleźli Kępińskiego 
tarzającego się we krwi, Jbroczącej z rany 
pestizałowej w głowie. Zawiadomiona o wy­
padku stacją ratunkowa po opatrzeniu ra­
ny, ofiwiozła nieszczęśliwego do szpita'a. 
Powód zamierzonego samobójstwa niewia­
domy

O gień k o m in o w y  wybntfił wczoraj 
wieczorem w domu pod I 7. przy nl Mi­
kołaja.

W ypadek-  Skutkiem nieumiejętnego 
powożenia końmi najechał wczoraj na ul. 
Gródeckiej Antoni Wi źny na wóz tramwaju 
nr. 4 i znacznie go nszkodził.

K rad zieże. W Dublanach skradziono 
dyrektorowi szkuły ralniczej p. P. jPromme- 
lowi z otwartego mieszkania złoty zegarek 
wartości 70 zł. — W składzie dr2e^ a bu 
dowlaaego przy ul. św. tylaraina, przytrzy 
mano parobka, Fedka Karpi, na kradzieży 
desek i oddano do aresztów. —  Wczoraj 
aresztowano służącę, Rozalię Wesołowską, 
która odchodząc ze służby od p, R. K

dzy innem i pamiątkami spostrzegłem  
tam i czarną jakąś kokardkę, co do 
pochodzenia której pam ięć najzupełniej 
odm ówiła m i swej służby.

* **
Skąd wziąłam  ten kaw ałeozek czar­

nej krepy ? D laczego w łaśnie ozaraej V 
Toć to pam iątka z jak iejś żałobnej 
uroczystości... K ied y  złożyłem  kokardę 
w  mem  „archiwom "? Z czyich ona rąk 
pochodzi?... T e i tym  podobne pytania  
sn u ły  mi z ę w ciąż po g ło w ie ; nie zdo­
łałem  jednak znaleźć na nie odpowie­
dzi — Jaremuemi się okazyw ały w szel­
kie w ysiłk i pam ięci mojej. Chwilami 
wydaw ało mi się  też, że już, już m gła  
zapom nienia pierzcha przedem ną N ie­
kiedy żyw o roztaczał się  przed okiem  
mej duszy obraz jakiegoś uroozystego, 
sm utnego o b ch o d u , 1 w tedy zdawało  
mi się, że do uszu m ych dolatuje jak­
by oddźwięk dzw onów  p ogrzeb ow ych .. 
Po chw ili jednak znikało to w szystko  
w •zarei m gle zapom nienia... a czarna  
kokarda pozostawała dla m nie i nadal 
ni«rozw:ąza lft| gagadką.

* **
Dopiero po kilku lataoh przyszedł 

mi Hareszoie a pomocą przedm iot, któ­
ry — jak się przekonałem  — pozosta­
wał w śoisłym  zw iązku z zagadkową  
mą relikw ią, » który oti razu rzecz ca­
łą rozjaśnił.

B y ł to w łaśnie jeden  z pięknych, 
pogodnych dni letn ich , fci«dy przy spo­
sobności odw iedzenia stron rof •6nnyclh, 
ndsłem  się na omen'ar? w K rólew skim  
G rodzie (K raloyym  Rradon) D ayn o  już 
bardzo n ie byłem  na tam tejszem  „św ię-1

skiułMą jej bieliznę wartośoi kilkudziesięciu 
złotych. —  W domu pod L 12 przy ulicy 
Smniawskiej, dobrano się de mieszkania 
Maryi Rogowskiej i zabrano jej bieliznę i 
garderobę damską wartości 100 zł. —  W 
hotelu Salamona Szlifki przy ul. Kazimie­
rzowskiej, obkradziono Szepsla Miinzera, 
kupca 1 Wużkuwic, zabierając mu ubranie 
i srebrny zegarek. — Z kauoelaryi adwo­
kackiej dra Władysława Balki skradziono 
wczoraj w południe palto zimowe wraz z 
znajdnjąeemi się w kieszeni kwitami na 
100 zł.

Zgubiono. P Liza Jaworska, żona za­
stępcy firmy Olayton i Schutlewort, zgubiła 
wczoraj na ul. Balonowej złoty zegarek z 
szpilką flo przypinania wartośoi 80 zł.

Jan  Kudewicz, restaurator z hotelu eu­
ropejskiego. zgubił wczoraj weksel opiewa­
jący na 300 zł.

Napad i  p o b ic ie . Tor towarzystwa 
łyżwiarskiego na stawie pnnieńskim, był 
wczoraj rano widownią napadn dokonanego, 
na osobie montera kolei elektrycznej Toma­
sza Bobaka przez rrbotn'ków murarskich, 
truduiących się obecnie zamiataniem toru. 
Rzecz miała się następująco: P. Tomasz Bo­
bak został wysłany przez dyrekcyę kolei 
elektrycznej celem oglądnięcia przewodów 
prowadzących nad stawem panieńskim. Za­
rządca toru łyżwiarskiego, murarz Marcin 
Krzvwcszyński, zabronił mu WBtępu na lód, 
skutkiem czego po powstałej między nimi 
sprzeczce, Bobak cofnął się z torn, zapo­
wiadając, że poskarży się w dyrekcyi. Za­
nim jednak staw opuścił, zamiatacze pod 
mówieni przez Krzywoszyńskiego napadli 
nań na brzegn i drągami od mioteł t ik  go 
pibili, że padł na ziemię nieprzytomnym. 
Zawiadomiony o wypadku kontrolor kolei 
ebktrycznej Adoif DiMz, odwiózł nieprzyto 
mnego montera na stacyę ratunkową, gdzie 
go prowizoryczni0 rratrzono i skonstatowanu 
groźne objawy wstrząśnienia muzgowego

Bibaka oddano opiece rodziny a energi­
czne śledztwo polityjne przeprowadzone na 
miejscu wypadku przez ajenta poi. Baz.uka 
wykazało, że robotnicy b 1 Bobaka tak nie- 
niemiłosiernie, iż połuu,ą!i na nim drągi 
od mioteł.

Sprawców napadu murarzy Michała Pa- 
sternaka, Piotra Gil-wic-/a i kamieniarza 
Michała Gałązkę pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej. M.chata Krzywoszjńskie- 
go aresztowano, uwoln pno go jednak na­
stępnie za poręką ojca.

S a m o b ó js tw a  w a r m i i .  K u ryer  
lwowski pisze: „W j iąb k  29. zm. zastrze­
lił się w koszarach na cytadeli kapral 30. 
p. p. 12. kompanii, Jan Góral. Powodem 
ti go samobójstwa były sekatury ze strony 
t. erżanta T. - - jak o tern przed samem sa­
mobójstwem napisał do swego brata Anto 
niego, stolarza, we J^wowie, ulica Klepa- 
rowska 1. 5 List ten w razie śledztwa woj­
skowego udzielić możeiuy odnośnej władzy. 
PiZed bratam żalił się także nieraz Jan  
Góral na prześladowanie ze strony sierżan­
ta T.“ .

C h o le ra .  Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 6, zachorowało osób 
1,0, wyzdrowiało () osdb, umarło fi osób, 
pozostaje w leczeniu 11 osób.

N a l e ż y t a  Odprawa.  Wydział krajowy 
Górnej Austryi odmówił pewnemu lekarzowi 
żydowi zamiauowauia go hbarz-rai gonu 
nym z tego powodą, że petent był żydem. 
Na to filos?micka prasa wiedeńska wysiapi- 
ł* z aitykułami ptłnemi •■burzenia, a W ie  
ner AUgem. Ztg. obsypała Wydział kmjo 
wy takiemi obelgami, że aż prosurator skon 
fismwał odnośny niuner i wdrożył postępo­
wanie objektrwn*. Ponieważ jednak postę­
powanie to może być prowadzone tylko za 
zgodą obrażonego, zwrócił s‘ę Drokirator do 
Wydziału krajowego Górnej Austryi z odpo- 
wiedniem zapytanUm. Wydział fenjowy zaś 
dał znaktpiitą i należytą odprawę prasie ży­
dowskiej. Oto powziął na sesyi następnjącą 
uchwałę: „Z takimi ludami sprzeczać się o 
to, czy Górna Austrya j-st krajem niemie­
ckim i katolickim i jaku taka życzy sob e 
lekarzy tylko Niemców i katolików — by­
łoby niżej godności Wydziiłu krajowi go, a 
z drugiej strony ein jnd ischer Zeitungs 
schreiber nie może ubliżyć Wydziałowi.
Z tego powodu zawiadamia się sąd krajowy, 
że Wydział uwala za niżej swej godneśń 
dom:gać się ścigania na drodze karmj re- 
d ktwjra Juliusza gternberga za j 'g o  artyjruł 
Lfas G tstiił der Ąerzte  i nie przyłącza się 
dfi oskarżenia prokuratora1'.

C lp k aw e  o g ło sz e n ie  spotykamy w 
A iirichw  Tagebl.: „Mio.a, przystojna, uka-

iem  polu", w którego zim nem  łonie  
pogrzebano ty le  iatot drogich, sa>a- 
ohetnych, ty le  aero n iegd yś gorąoyoh, 

W raz ze mną odw iedzał cmentarz 
i mój przyjaciel, który podobnie jak  
i ja  zatrzym yw ał się  ze zbolałem  ser­
cem u m iejsc w iecznego spoczynku  
sw ych ukochanych, którzy teraz od­
dychają w onią kw iatów , zasianych na 
ich m ogiłach przez pozostałych naj­
bliższych. Szliśm y tak coraz dalej 
wzdłnż cienistych alei cichego, sam ot­
nego cm en tarza; żar słońca skłaniał 
ku ziemi k ie lich y  kwiatów... W po 
w ietrzu panowała oinza uroozysta; ani 
jeden krzew się  nie poruszył, ani j e ie a  
n ie drgnąi listek.

* s *
Znane mi podacie, kióre w idyw a­

łem dawniej w rodzinnem mieś i «, po 
układały s ’ę z czasem , uśpione snem  
w iecznym  — w oichym  zakątku cm en­
tarza... Co krok, to albo pomnik, albo 
krzyż drew niany, a na nim znajom e 
p i  nazwiska- Dawni m oi n au czyciele  
z przed lat 30 pra ” ie  w szyscy  się  t i  
przenieśli.

*
*

W  naj dleglejszem  nstroniu cm en ­
tarza, zarosłem gęsto  trawą i zielskiem , 
dostrzedz było  można ju ż  tylko s ame 
walące się  p o p n ik i i połamane pru- 
ohn ejąoe krzyże. G nieniegdeie y ;d n ia -  
ły  jeszcze napisy, z ti udńośoią dające 
, lę odczytać; przeważna jednak część  
mogjił v  Jej g tp n ie  była już bez 
krzyżów . I

% pom iędzy tych  wssysjtkioh r-apc 
p n ia n y i L? zanjiedhanyoh grobów, jisden 
s^czególpiej wpadi p i  w  o,ozy. JJnai-

deiuieznie wykształcona dania, będąoa w 
stanie wyżywić męża, pragnie zawrzeć zna­
jomość z młodym człowiekiem powyżej lat 
20, oelem następnego związku małżeńskie­
go. Musi on być obeznany ze wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa domowego, lubić 
dzieci i być skromnego, łagodnego usposo­
bienia. Majątek pożądany. Zgłoszenia pod 
lit. M. S. 2931 wraz z iotograńą i świade­
ctwem moralności, poete restante Hottiugen".

Z y cie  p ry w a tn e  w  W arszaw ie. Cie­
kawe i charakterystyczne jest spostrzeżenie 
p. M.f autora „Wrażeń z pobytu w War­
szawie", ogłoszone w pismach warszaw­
skich, o życiu nad stan w pewnych sferach 
Warszawy. Kolega mój X., z którym się od 
lat kilkunastu nie widziałem, zaprosił mnie 
do siebie na wincika ze „skromną herbat­
ką". Te ostatnie słowa z naciskiem powie­
dział, więc i ja  brałem je a la lettre , my­
śląc, że wódeczka, wędlinka, sertk i piwko 
będą stanowiły tło owej herbatki u pań­
stwa X., którzy, jak mi dobrze wiadomo, 
posiadają istotnie skromne fundusze, nie 
przenoszące 2.000 rubli rocznie, a natomiast 
posiadają kilkoro drobiazgu, wymagającego 
nietylko już przyodziewku, lecz i nanki, 
w obecnych czasach u nas, mówiąc nawia­
sowo, dość kosztownej. Jakież więc było 
moje zdziwienie, gdy około północy (pasku- 
dnyto zwyczaj warszawski późnego jadania 
kolacyj) podano, przy wódeczkach w trzech 
gatnnkach, wykwintne przekąski w postaci 
kawioru, łososia wędzonego, pasztetu itp. 
Z Kolei nastąpiło pierwsze gorące danie, 
później drugie, wreszcie kremy, a oprócz 
piwa rozlewano prawdziwy porter angielski 
i woale smaczne wino francuskie. Herbatki, 
kto chciał, dostał, lecz większość raczyła 
się doSKonałą kawą czarną, do której poda­
no stary koniak i, nie pomnę już jaki, &r- 
cysmakowity likwor. No... no... pomyślałem, 
u nas, na wsi, chyba tylko podczas wesel 
wyprawiają podobne nczty. Miałem ja za­
miar poczciwego Jksa zaprosić razem z ro­
dziną na oałe lato do siebie, lecz po takiej 
kolacyi dałem pokói, bo u mnie ani takich 
zakąsek, ani takich win, likworów i konia­
ków nigdy nie było i nie będzie. Dawniej 
mówiono w dworach szlacheckich: „zastaw 
się, a postaw". Dziś ta szkodliwa maksyma 
przeniosła się widocznie do miast. Że mój 
koleżka na takie zbytkowne przyjęoia ru j­
nuje się, miałem dowód, że w tydzień póź­
niej błagał mnie o pożyczenie 150 rnbli.

. — Bo, widzisz — nadiuien.ał — mur 
szę zapłacić pilny dług, aby się ochronić 
od zajęcia gratów przez komornika.

— A po cóż wydajesz takie „herbatki"? 
— zawołałem, nie mogąc wytrzymać

— Przecież z ludźmi się żyje, om mnie 
podi bnie przyjmują, Lie chcę być od nich 
gorszy...

O n n i a n t a  ^  P o lsce .  W papierach, 
pozostałych po Joachimie Lelewelu, znale­
ziono pt.: „Notatki o rzeozach ormiańskich" 
ręką nieznanego autora skreślony rękopis, 
który przeszedł później na własność Józefa 
hr. Dzieduszyokiego. Wobec zainteresowania, 
jakie dziś wzbndził szczep ormiański, przy 
tacza Gazeta W arszaw ska  niektóre urywk 
z notatek : „Geografia uniwersale Armena" 
w języku Włoskim, znajdnjemy ciekawe wia­
domości o Ormianach, czytamy tam, ze 
pierwszy kościół ormiański drewniany we 
Lwowie zbudowano w r. 1183, że przez lat 
18fi odprawiało się w nim nabożeństwo, aż 
w roku 1363 wymurowano na tern miejscu 
inny. Druga kolonia Ormian przybyła do 
Lwowa w r. 1200. Pierwsi wszystko po 
tatarsku pisali. Pierwsze zapiski o Ormia­
nach znajdują się w dziennikn Zarab  i 
prowadzane są do r. 1271. Od roku 1314 
zaczynają się ormiańskie akta porządnie 
prowadzone. Znajdnje się w nich ciekawy 
dokument z r. 10f>2, pisany przez księcia 
Teodora, syna Dymitra zwanego Zob, który 
pierwszy Qrmian przyzwał do Kijowa, skąd 
do Lucka, Kamieńca i Lwowa przeszli, a 
następnie rozsiedlili się na Litwie. Są tn 
cytowane różne ich możniejsze familie; 
Kieihurów, Gregorowioów, Nurydzów, Ber­
natowiczów i Małachowskich, którzy w ich 
językn nazywali się Małchasaki. Armeni, 
czyli Ormianie, zwali się pomiędzy sobą 
„Ohai". Ich nięgi do nabożeństwa w ta­
tarskim języku, ale armeńskiemi literami 
pisane, znajdują się we Lwowie i w Ka­
mieńcu. Alfabet armeński, przez mnicha 
Rrzobe ustalony, datuje circa annum  450■ 
Dzisiejsi Ormicnie tatarskiego języka, z ja ­
kim ich przodkowie tu przybyli, zapomnieli 
a pism swych, w których wiele jest śladów 
historycznyoh, czytać nawet nie potrafią. 
Ormianie kamieńscy [z Kamieńca Podolskie-

do wał się  na pagórku n iew ie lk im ; z da­
leka dostrzedz było m ożna krzyż na 
nim  żelazny, pochylony ku ziem i i sza­
rą kam ienną podstawę, do połow y już  
w  ziem ię zapadłą.

N igdy jeszoze krzyża tego  tu  nie 
widziałem , a przecież m ogiła to już  
stara; ząb ozasn w yry ł na niej sw e  
piętno.

P rzez chw ilę w ydaw ało się  nam, 
jak g d y b y  krzyż pochylony zapraszał 
nas do siebie. N ie porozumiewaliśmy 
*ię co do tego, m im o co jednak szy b ­
kim krokiem podążyliśm y ku żelazne  
mn krzyżowi.

*

A kiedy ju ż  wzrok mój spoczął na 
trndnym  do odczytania 1 wpół zatar­
tym  napisie, g d y  mi się  ndało złożyó  
pierwszyoh kilka słów  —  w ówozas t? 
jednej ohw ili przypom niałem  sobie ozar- 
ną mą rrl kw ię, którą przechow yw a­
łem  w teozoe...

Mąż, którego śm iertelne szozątk i pod 
tą spoczywają m ogiłą, pozostaw ił był 
po sobie żal i sm ntek g łę b o k i; u jego  
to trumny rozdawano ozarne kokardki. 
Gdy zwłoki jego spuszczano do grobu, 
setki rąk rozerw ały w ieńce, aby ohoó 
jeden Ustek zachow ać na pam iątkę pó 
m ężu onym  . setki rak roztargały czar­
ne w stęgi, któremi b y ły  tp wiefioe po 
wiązane...

Napis je st p o l s k i  i op iew a:
„Ta spoozywają zw łoki 
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go) w r. 1344, a lwowscy w r. 1356 0- 
trzymali przywilej sądzenia się suiui między 
sobą, podług własnego ledeksa, który mieii 
od Jana, króla Armenii. Oryginał armeński 
zaginął we Lwowie, ale tłótnaojenie zrobio­
ne i potwierdzone w r. I t j l9 ,  znajdowtło 
się tam jeszcze w r. 1789. Kodeks ten, 
oprócz spraw ogólnych, zawierał prawo o 
testamentach, o sukoesyaoh, o małżeństwach 
i wzajemnych prawach międzjr małżonkami, 
o wyposażeniu panien, nakoniec o różnych 
stosunkach cywilnych OrmiaD, co wszystko 
zatwierdzone było po osiedleniu się drug1*1 
kolonii ormiańskiej w okolicy Stanisławowa. 
Tyśmienicy, Sniatynia, w Kutacli i Horn- 
dence. Te o rzeczaeh ormiańskich wiado­
mości — kończy nieznany autor notatek — 
jnż to w Kamieńcu podolskim pozbierane, 
już to we Lwowie, a w największej części, 
komunikowane mi od zakonnika zgromadź? 
nia ormiańskiego w Wenecyi, ks. Jana Żo- 
rab, rodem z Konstantynopola, który umyśl­
nie tam przyjeżdżał, wysłany prze* arcybi­
skupa swego Stefana c Conzio K iuw er. 
dla ich zasiągnięcia". Notatki pisane w 
Warszawie, noszą datę 15. listopada 1823.

Ze w sp o m n ień  o T aaftem . Wiedeń 
ski korespondent D ziennika  Fcznańskiego  
przesyłając swemu pismu nekrolog długo­
letniego premiera Austryi, podaje między 
innemi następujące szczegóły:

„Pierwsze moje osobiste zetknięcie się z 
hr. Taakem miało miejsce w Gracu w lecie 
roku 1884 podczas bytności tamże oesarza. 
Jako wiedeński korespondent Gazety N a-  
rodotoej, wydawanej i redagowanej wówczas 
przez Jana Dobrzańskiego, towarzyszyłem 
jako sprawozdawca cesarzowi w podróży do 
Styryi i Krainie. W Gracu powziąłem myśl 
interwiewowania hr. Tcrff go. Udałem się 
więc z rana o godzinie S. do hotelu „Zum 
Elephanten", gdzie mieszfeeł, by podać li­
stowną prośbę o wyznaczenie mi posłucha­
nia. Oddałem więc w przedpokoju list słu­
żącemu, prosząc go, żeby oddał taso*y 
^ek8celencyi“, gdy wstanie a około południa 
przyjdę po odpowiedź Służący wziął list i 
rzekł mi, żebym zaczekał, bo „ekscelencja" 
jnż dawno nie śpi i jest j a ;  zwykle zajęty 
„urzędowaniem".

Czekałem może dwie minuty, kiedy z 
przyległego pekoju otworzyły się drzwi, a 
w drzwiach ukazał się w rannym szlafroku 
hr. Tatffe.

— Proszę pana, proszę — rzekł uprzej­
mie. — Dąrujcaz pan, iż zastajeez mnie w 
negliżu, ale pan nie jesteś damą, któraby 
mogła struchleć na mój widok lub nawet 
zemdleć. Czem mogę słnżyó ?

Oznajmiłem mojemu interlokutorowi, iż 
radbym usłyszeć z ust jego nieco o położe­
niu, które wówczas było dość naprężone,

— Niech pan usiąfizie — tu na kana­
pie będzie wygodni pj — zapal pan cygaro. 
Podoba mi się bardzo, iż pau masz do mnie 
zanfanie i chces się u mnie informować. 
Lepiej iść zawsze do kowala jak do kowal- 
czyka, przysłowie niemieckie: E s  ist besser 
zum Schm idt ais zur Schm ide zu gehen 
chociaż ludzie w mojem stanowisko rzadko 
mówią prawdę. .Ja się jelnak tej zapady w 
prywatnem obcowaniu nie trzymam. Urzędo­
wo rzecz inna.

P tem dodał:
— Chcesz «ię pan dowiedzieć jak ja  się 

zapatruję na pi óżeniejj. Powiem otwarcie, 
iż mi się niepedoba, no, niedługo nie będą 
brykali panowie z lewicy, bo !2bę poseleką 
rozwiążę.

Hr. TaaiTa wypowedzrał z niesłyohaną 
śmiałością wielkie słowo, będące osią poło­
żenia. Chodziło bowiem głównie wówca&r u 
to, czy izba przed upływem sześciojecia se­
s j i  ustawodawczej będzie rozwiązaną lub 
nie ? Nad tem pytaniem łamali sobie ffam- 
leoi polityczni głowę. Dowiedziałem się więc 
nadzwyczaj walnej rzeczy. Ale zaraz przy­
szło m do głowy, czy mogę zrobić z tego 
dziennikarski użytek, czy nie popełnię nie- 
dyskreoyi, podąjąo Jo publicznej wiadomo­
ści to, co mi w tak dobi odnsznym tonie 
zwierzył hr. Taaffe. Ąte przyszedł on jni 
sam w pomoc, mówiąc

— Mtżesz pap o tem donieść w Qaze- 
Cie N arofo tgej. Redzie sensacyjna nowina, 
ho o tem mówię panu pierwszemu. Niech 
wielka wiedeńst a liberalna prasa dowie się 
o tem yia Lwów. Rędzie ją to złościło, lecz 
mnie to nie żennje.

Hr. Tai tfe udzielił mi wówczas jeszcze 
innyoh cennych informncyj. Chciałem dwą 
razy odejść, ale zatrzymał mnie, tak iż roz­
mawiając potem z nim o rozmaitych rze­
czach, spędziłem u niego pręeszło godzinę 
czasn.

m — aa— s—

W  kam ieniu, stanow iącym  podsta­
wą krzyża, b y ły  w yryte dwa h e r b y : 
nie dający aią ju ż  dobrze rozeznaó herb 
rodowy nieboszczyka, obok zaś Orzeł 
polski.

Ile  lat lic zy ł polski pow staniec, ty ­
leż lat spoozywają jego  kośni na oboej 
ziem i...

U  m ogiły  śp. Św ieżaw skiogo przy­
pomniałem sobie także i oz ay ow e, 
kiedy z w ięzienia królowogrodzkiego  
dość często uchodzili w ięźniow ie polscy, 
nie pozostawali bowiem  pod zbyt czuj­
ną strażą (strzegli ich żo łn ierze Czesi).

Przypom inam  sobie teraz także i 
tę  chw ilę, k iedy to przyjaoiele śp. S e­
w eryna Sw ieżaw skiego starali m a się  
nłatw ió aoieozkę z tutejszego w ięzie­
nia, gdzie był internow any. N ieszczęśli­
w ym  zbiegiem  okoliczności w tym  w ła­
śn ie czasie, k sdy druhowie zbierali 
składkę na podróż dla ukochanego po­
rucznika, on za kratą w ięzienną sto la -  
ta n eg ) dokonał żywota

<ie doczekał się porucznik  polski 
tak  rp ra g n io n e j  przezeń  s wobody, lecz 
z da la  od d rogie j p jo z y z n y  złożył swe 
kości n a  cichym , czesk im  cm entarza. . ,  
D n sza  jeg o  m e  żaznała  jn ź  więcej ziem- 
skioh 1 olegliwośoi i  ulepiała w n ie z n a ­
n e  krainy.:, a  z jak iem ) nadzie jam i? .. .

* .}.

Zapomniany, rdzą stpawiony krzyż 
pbohyla się z dniem  każdym aoraz ni? 
żej i n iż e j; wkrótoe rpoże i do reszty  
się  rozpadnie, a grabarze usuną szoząt­
ki krzyża i nikt może jnż n ie zna jdz ie  
m ogiły dzielnego, polskiego wojownika,.,
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Dnigi raz spotkałem się z nim w Kro- 

mieryża podczas zjazdu cesarza Franciszka 
•1 ó ze la i. carem Aleksandrem III. Było to 
właśnie przed wjazdem cara do Kromieryżs, 
przed pałacem arcybiskupim, gdzie urządzo­
ny była rezydencja dla cesarzdw. Od dwor­
ca do pałacu była droga z obydwóch stron 
otoezona żywym płotem żołnierzy. Przed 
bramą pałacu stali w galowych ubiorach 
dygnitarze wojskowi, a obok nich dzienni­
karscy sprawozdawcy. Znalazłem się tuż za 
hr. TarlTem, obok którego stał minister spraw 
zagranicznych, hr. Kaluoky. Bezpośrednio 
przed przyjazdem cara, kiedy wBzysey w u- 
roczystej i wyprężonej pozie oczekiwali iego 
przybycia, zaczął padać silny deszcz. Roz­
piąłem deszczochron, a chcąc ochronić uga- 
lowanego hr. Taaffego z orderem złotego 
runa na szyi od zmoknięcia, podałem mu mój 
parasol.

— A to pan —  rzekł — to Gazeta 
N arodowa. Bardzo dziękuję, ale niechże i 
pan stanie pod parasolem. Jeśli łaska, to 
proszę parasol samemu potrzymać, bo mnie, 
wedle przepisu, gdy jestem w wielkiej 
gali, ni-* wolno posługiwać się deszczo- 
ehronem.

Na tę moją rozmowę z br. Tarffem 
zwrócili uwagę nadsłuchujący żydowscy spra­
wozdawcy wiedeńskich dzienników. Spostrzegł 
to hr. Tar Ile natychmiast i uśmiechając się 
rzek ł:

— Teraz posypią się artykuły wstępne 
w wiedeńskiej prasie ub temat pańskiego 
deszczocbroua. Wytworzyło się też z tego 
nielada położenie: br. Taaffe pod ochroną
polskiego dziennikarza!

Artykułów wstępnych nie było wpmwdzie
0 tern, ale natomiast w niektórych wiedeńskich 
dziennikach zjadliwe o t^m wzmianki, mia­
nowicie, i i  rozpięty nad br. Tanffm de­
szczochron polski odpowiada zupełnie poło­
żeniu.

Polityczny fiakier. Wiedeńscy fiakrzy 
cieszą się najlepszą sławą w całej Europie 
uietylko dla zawodowych swych przymiotów, 
ale tvż i dla ciętości języka. Odznaczają się 
też daleko sięgającym wzrokiem w polityce, 
a przymiot ten zdobi w niemałym stopniu 
dorożkarza, który przez 14 lat woził hr. 
TasfVgo. Pierwszy raz użył go zmarły hra­
bia, kiedy w r. 1879 wstąpił do prowizory­
cznego gabinetu Stremayr’a, a już wtedy 
polityczny automedon pewnym był niewzru­
szenie, że jego klient przeznaczony jest do 
wielkich rzeczy. A uietylko to — bystry 
fiakier niemniej stanowczo przekonanym był, 
że hr. Taaffj, stanąwszy raz na najwyższym 
szczeblu karyery, zatrzyma się na nim dłu­
gie Uta. A wyraził to swoje przekonanie w 
ten sposób; Gdy hr. Tabffe otrzymał już no­
minacją na prezydenta ministrów zrobił mu 
rzeczony fiakier propozyoyą, aby go najął 
jako nienumerowamgo na czas dłuższy. 
W takim razie obowiązywał się sprawić so­
bie świeże konie i noŵ ą uprząż. Ś. p. br, 
Taaffe zrobił na to uwagę, że w państwie 
konstytucyjnym portfel ministeryalny jest 
ptakiem, który się bardzo łatwo i często z 
rąk wymyka, mogłoby się wiec zdarzyć, ie
1 on przestanie być ministiem, zauim jeszcze 
jego fiakrowi wrócą się koszta odświeżenia 
pojazdu. „A jednak zaryzykuję!" odparł 
dz'elny woźnica. Zaryzykował i dohrze na 
t tu wyszedł, bo j»ko ujenumerowany woził 
hr. TaiftVgo aż do listopada 1893 i tyiko w 
W ostatniej podróży swemu klientowi nie mógł 
już towarzyszyć.

Z p a p ie r ó w  p o  Gonncfizpe. W pa ■ 
pierach pośmiertnych Karola Gounoda zna­
leziono lękopis, zawierający wiele zdrowych 
ąwag. Dla piąykłiidu przytaczamy jeden 
ustęp o pracy:

^.Jednym z najbardziej ntartych fraze­
sów, którym ludzie nudzący się, usiłują in­
nych oderwać od pracy, jest ten;

— Alei pan się zabijasz I Pracujesz za 
dużo! Trzeba odpooząć.i Przyjdź pan do nas, 
rozerwiesz się trochę.

Nic nad to fałsz^wBzego. PracB zabija? 
Co znowu! Kto tak mówi, nie znB co to 
praca. Zabija praca jałowa, bezduszna, nie­
sympatyczna, traktowana jako rzemiosło, alt 
nigdy praca twórcza, dająca zadowolenie sa­
ma w sobie. Nie, praca nie jest tak okrutną, 
ani tak niewdzięczną, aby zabijać miała 
człowieka jej oddanego. Najpracowitszym 
robotnikiem jest podobno serce człowieka, 
bo pracuje wciąż, od początku do końca 
istnienia, bez przerwy, bez umęczen' na 

jawie i we śnie, we dnie i w nocy. Coby 
powiedziało serce, gdyby mu nakazano od­
poczynek, pod pozorem, ż» praca zabija. 
Qtóż praca dja życia umysłowego jest tern 
Włośnie, czem serce dla życia fizycznego 
ozłowieka. Jest to karmienie, ruch i oddy­
chanie iuteligencyi. Jest to praca nużąca 
tylko dla tych, którzy jej nie prowadzą sy­
stematycznie. Nie myślcie, żo praca jest ka­
rą ;  przeciwnie jest ona szczęściem i zdro­
wiem. Ziemia ciągle uprawiana i w wyso­
kiej pozostająca kulturze jest uapmwdę zdro 
wa; ziemia pozostawiona odłogiem staje się 
zachwaszczoną, a więc niezdrową. Nie — 
nie praca zabija, ale bezczynuość.

J a k  w b a jc e .  Julian Chart n w Pary­
żu, robotnik bez zajęoiB, nie jadł nic przez 
4 dni z rzędu. Widząc przed sobą śmierć 
głodową, postanowił utopić się i w tym

celu przez ulicę Riwoli w Paryżu szedł do 
Sekwany. W drodze znajduje pakiet, a w nim 
150.000 franków banknotami. Udał się na­
tychmiast do najbliższego komisaryatu poli­
cyjnego i tam wręczył pieniądze. Komisarz 
policyi widząc przed sobą człowieka nędzne­
go, zaczął się wypytywać o bliższe szczegó­
ły jego życia Gdy się dowiedział, że nie­
szczęśliwy kilka dni nic nie miał w ustach, 
dał mu z własnej kieszeni 10 franków. Na 
drugi dzień zjawił się właściciel pieniędzy, 
bogaty Amerykanin. Kazał zawołać znalaz­
cę i pochwaliwszy jego sumienność, wypła 
cił mu 5.000 franków. Na odebodnem za­
pytał się Charona, czy myśli jeszcze o sa­
mobójstwie?

— Nie, panie, ale. teraz ożenię się 
z biedną dziewczyną, którą kocham. Zało­
żymy warstat i będziemy jeszcze szczęśliwi.

W Czytelni katolickiej wygłosi w 
czwartek 5 bm. p. Jan Styka odczyt „Wra­
żenia z podróży do Ziemi św.“

Z Towarzystwa prawniczego. We
czwartek d. 5 bm. i w czwartek d. 12 bm. 
o godz. wpół do 7 wieczorem w sali roz­
praw sądu kraj. referować będzie radca 
dr. Romuald Schubert „O rekursie według 
nowej ustawy sądowej, normy i projektu 
postępowania egzekucyjnego*.

W D u b la n a c l l  odbędzie się jutro dnia 
5 bm. wieczorek muzykalno-wokaluy ku 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza, urzą­
dzony staraniem Tow. bratniej pońaocy słu­
chaczów wyższej szkoły rolniczej. W wie­
czorku tym wezmą udział ze Lwowa arna* 
torowie-artyści pp.: Rojek, Chulawska, No- 
skowska, oraz pp. Nadwodzki i Ohulawski.

R e p e r l o a r  t e a t r a l n y .  Dziś we czwar­
tek „Ciepła wdówka" komedya w 3 aktach 
M. Bałuckiego.

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. xa wiersz drobnym 

drukiem)

Najpiękniejszym podarunkiem świą­
tecznym może być bicykl. W naszych cza­
sach, gdzie wszystko oddaje się sportowi, 
nie ma domu, w którymby przynajmniej je­
den członek rodziny nie pragnął otrzymania 
bicykla na podarunek gwiazdkowy. I to nie 
tylko młodzi panowie, ale nawet pBDuy, a 
nawet i sami rodzice żywią w głębi duszy 
takie życzenie. Z pośród wszystkich austryB- 
ckich fabryk bicyklów pierwsze miejsce zdo­
było sobie Oesterreichische W affen fabriks  
G esellschaft S tey r , które konkuruje nawet 
ze skutkiem z najlepszemi fabrykami angiel- 
skiemi, francuskiemi i niemieckiemi.

Rada państwa.
(Tolegr. „Gaz. Nar.*)

W ie d e ń  d. 4. g rndn ia .
N a wezorajszem posiedzeniu  Iz b y  

posłów prow adzono  dalej ro zp raw y  nad  
p ro jek tem  u ą taw y  o in sp e k to ra ta c h  g ó r ­
niczych.

P , M i l e w s k i ,  k tóry  zabierał głos 
p rz y  tej dy sk u sy i  proponow ał złożenie 
beirathu  z ro ln ików .

W sp raw ie  rew izy i  reg u lam in u  izbo­
wego odbędzie się d z 'ś  k on fe renoya  
przew odnicząoyoh klubów p a r la m e n ­
ta rn y ch .  Na konferenoyi tej m a byó 
om ów ioną także  k w es ty a  trak tow an ia  
budże tu  w Izbie.

Mówią, że  przed  rozpraw ą budże to ­
w ą w nies ionym  zostan ie  w  Izb ie  p ro ­
je k t  zm iany  re g u la m in u  izbowego.

Z komisyi budżetowej.
W ie d e ń  d. 3. grudnia.

N a wezorajszem posiedzeniu komisyi 
budżetowej p. dr. M e n g e r  sformułował 
przed reprezentan tam i ministerstwa skar­
bu powszechne utyskiwania n a  n i e d o ­
g o d n ą  f o r m ę  m o n e t  n o w e j  w a ­
l u t y ,  Samym dotykiem trudno różno- 
wartościowe monety od siebie odróżnić, 
i owszem trzeba się dopiero dobrze 
przyglądnąć, aby nie wydać korony za­
miast groszy. Tak samo tylko uapi- 
sem różmą się między sobą sztuki na 
10 i 20 groszy. Wszystko to jest powo­
dem mitręgi i s tra t  podczas wypłat i 
wymagałoby jakiejś poprawy. Następnie 
p. M a u t h n e r  radził powrócić po defi- 
nitywnem wprowadzeniu walat.y korono­
wej do wybijania groszy i pięciogroszó- 
wek z bronzu. Odpowiadałoby to syste­
mowi dziesiętnemu wprowadzonemu do 
miar i wag. Obecnie, gdy wszyscy j e ­
szcze rachują drobne kwoty na centy, 
łatwo zrozumieć, dlaczego grosze nie 
weszły w obieg między publicznością.

Szef sekcyjny N i e b a u e r  wyjsśuił, 
że kasy rządowe m ają polecenie puszczać 
w obieg jak najwięcej groszy. Nie odno­
si to jednak  skutku, bo one natychm iast 
wracają do kas w równej ilości. Tym

sposobem grosze pozostają ciągle w k a ­
sach tak, jak się to poprzednio z pół- 
centami działo. I s tan  ten  trwać będzie 
dopóty, dopóki waluty koronowej nie 
wprowadzi się już stanowczo. Co do m a­
łej różnicy w formie drobnych monet, 
to rzecz nie ma się tak źle, jak sądzi 
p. Menger. Między dziesięciogroszówka- 
mi, & dwudziestogroszówkami jes t  różni­
ca w wielkości, którą po krótkiej w pra­
wie można odczuć samym dotykiem bez 
pomocy oka, między koronami zaś a 
dwudziestówkami jeszcze wybitniejsza 
różnica istnieje wskutek karbowanego 
brzegu tych ostatnich, a gładkiego obrę­
bu koron. Zmiana więc jakaś w tyra kie­
runku nie jest naglącą tembardziej, że 
powstałoby wtedy jeszcze większe zamie­
szanie. Przez jakiś czas kursowałyby i 
s tare centy i obecna zdawkowa moneta 
groszowa i wybijana wedle nowej jakiejś 
modły, a to wcaleby nie było ułatwie­
niem dla ludności zwłaszcza wiejskiej.

P. dr. R u t o w s k i  żądał dalszych u- 
ła tw ień  w zachowywaniu s p o c z y n k u  
n i e d z i e l n e g o  w m ł y n a c h  p a r o ­
w y c h  i żalił się n a  zbyt niedostateczny 
fundusz, przeznaczony na przyspieszenie 
r o z w o j u  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u .  
W ytknął dalej przeciążenie inspektorów 
przemysłowych robotą biurokratyczną i 
braki w statystyce handlowej i kolejowej. 
W sprawie wychodźtwa wskazał na gro­
źny objaw epidemicznie występującego 
wychodźtwa do Brazylii i żądał współ­
działania w tej sprawie konzulów a u s t r ia ­
ckich zagranicą.

Następnie omawiano sprawę utworze­
nia m i n i s t e r s t a  k o m u n i k a c j i .  
P.  dr.  K a i z l  wyraził zdanie, że tylko 
wówczas podział ministerstwa handlu 
byłby racyonalnym, gdyby nowe m ini­
sterstwo komunikaeyi oprócz kolei i że­
glugi objęło także zarząd poczt i tele­
grafów, — ministerstwo zaś handlu  za­
jęłoby się wyłącznie kwestyami społe- 
cznemi i budowlami publcznemi.

W odpowiedzi na t o , zaznaczył m i­
nister handlu  br. G 1 a n z , że rząd w 
zasadzie postanowił wyłączyć koleje że ­
lazne z zakresu władzy ministerstwa 
h a n d lu , że studya przygotowawcze w 
tym kierunku przeprowadzono już w zna­
cznej części, nie pora dziś jednak j e ­
szcze do spierania się o szczegóły. Rząd 
w sprawie tej kierował się nietyle wzglę­
dem na przeciążenie m inisterstwa h a n ­
dlu, ile koniecznością stworzenia dla ko­
lei kierownictwa sprężystszego i bardziej 
odpowiadającego tak ich organizacyi, jak 
i rozszerzającej się ich sieci. W kwestyi 
przydzielenia przyszłemu ministerstwu 
komunikaeyi i innych działów czynności 
czy to ministerstwa handlu czy innych 
ministerstw, minister obecnie stanowcze­
go oświadczenia dać jeszcze nie może, 
może jednak zaznaczyć, że żegluga po rze­
kach i po morzu jaż  z tego względu po- 
winnaby pozostać pod nadzorem mini­
sterstwa haudlu, iż stoi w ścisłym związ­
ku z międzynarodowem położeniem han- 
dlowem i politycznem. Żegluga morska 
zaś jeszcze i dlatego, że stanowi g łó ­
wne zajęcie ludności wybrzeży austrya- 
ckich.

W  dalszym ciągu swego p łe m ó w ie -  
nia m inister uznał konieczność poparcia 
drobnego przemysłn i przyrzekł udzielić 
mu go w granicach możliwości. W tym 
celu już uczynił wniosek podwyższenia 
kredytu odpowiedniego z 74 000 na 150.000 
zł. i tę kwotę, jeżeli wniosek oirzyma a- 
probatę cesarską, powinna kom is ja  wziąć 
za podstawę dyskusyi w pełnej Łbie. 
Br. G lanz zwrócił dalej uwagę na zamie­
rzoną reformę ochrony patentów, to też 
właściwemby było wstrzymać się z wszel- 
kiemi zażaleniami i życzeniami co do 
przemysłowych przywilejów, marek o- 
ebronnych i wzorów aż do prztd łożenia  
rządowego projektu nowej ustawy. Ż y­
czenie większego scentralizowania służby 
statystycznej przyrzekł minister po grun- 
townem zbadaniu rzeczy uwzględnić przy 
najbliższym budżecie. Nowelę, zm ienia­
jącą ordynacyę przemysłową przedłoży 
rząd jeszcze w bieżącej sesyi, przedło­
żenie zaś dotyczące wydziałów robotni­
czych i urzędów rozjemczych, oddane 
jes t  komisyi przemysłowej, gdzie mini­
s ter  każdej chwili gotów jes t  dać wszel­
kie wyjaśnienia. W sprawie języka, w ja ­
kim mają pisać swoje sprawozdania i n ­
spektorowie przemysłowi, zauważył m i­
nister, że już obecnie sprawozdania in ­
spektora praskiego, liberzeckiego, budzie- 
jowickiego, pilzieńskiego, kralowo-hrade- 
ckiego, berneńskiego, ołomunieckiego i 
opawskiego tłoczą się w państwowej 
tłoczni także w języku czeskim.

Zażalenia na  niewłaściwe wykonywanie 
przepisów o spoczynku niedzielnym p ro ­
sił m in is ter  wnosić w podaniach do władz 
odnośnych, a w ten sposób będzie miał 
m in is te r  sposobność zaradzić złemu. Co 
do ułatwień eksportowych, to tak m in i ­
sterstwo handiu jak i konsulaty pilnie się 
o nie s tarają  i mogą się już obecnie po- 
szczyoić dobrymi rezultatami, jak tego 
ostatnie raporty konzulów dowodzą.

Wkońcu posiedzenia uzasadniał je- 
icze p. Lu pul potrzebę osobnego iuspe- 
lora przemysłowego dla B u k o w i n y ,  
fezem za zgodą referenta przyjęła ko- 
ńsya kredyt na poparcie drobnego prze- 
rysłu w kwocie 150.000

Najścia na Wschodzie.
(Telegr. „Gaz. Nar.u)

B e r l in  d. 4. g rn d n ia .
S tam bu lsk i  k o responden t B eri. Tag- 

batu dopuszczony  został do szejcha-nl 
l s m  (naczeln ika  m ah om etan izm n  tn-  
rekiego, k tó ry  s ły n ie  oraz  ja k o  poeta), 
ktrego to  zaszczytu  dotyohczas żaden 
:Dy d z ienn ika rz  n ie  dostąpił. Szejch 
oś/iadczyl, że m & hometanizm n zna je  
wzystkioh lndzi za rów nych , że  zasadą 
jg o  je s t  m iłosierność i sprawiedliwość, 
że d e  p rok lam uje  n ienaw iśc i przeciw 
cbziścijanom la b  in n y m  w yznaniom . 
J a t  to  re l ig ia  naw skróś  dem o k ra ty -  
ozta M ahom etan izm  je s t  daleko bar- 
d z e  to leranckim  niż  jed n o  w yznan ie  
okzśc ijańsk ie  d la  drug iego . M ahom e­
tanin k tó ry  w zią ł  ch rześc i jankę  za żo­
nę, ie może jej zmusić do zm iany  
wiar. a g d y b y  jej zabran ia ł  uczęszczać 
do kścioła, może go zaskarżyć  n szej- 
cha-l-is lam.

Zaniem  sze jeb a ,  w ina  n ieporozu­
mień po litycznych  spada  na konzulów  
pańsw obcych, k tó rzy  najlekkom yślniej 
podaj wiadomości. M ahom etan izm  n ie  
zabro ia  reform, ow szem  je  nakaznje. 
Snłfca dn iem  i nocą p racu je  n ad  speł-  
n iem m  odnośnych  życzeń. N aw e t  do 
kwesyi p a r la m e n tu  p rzy s tąp i ł  szejob, 
pomno że t łu m acz  ko resp o n d en ta  n ie  
waży się m n  je j  przedłożyć. „Owszem 
— lekł —  p o s taw m y tę kw estyę . 
P a ń a ro  jes t  obow iązane czynić  w szy­
stko Ha postępn, oświaty , cywilizacyi. 
Ale ałtan, jako  ojciec, n ie  m oże w y- 
puszcaó z pod r ę k i  swojej dzieci, k tó ­
re  jecoze b iegać  n ie  nm ie ją ."

Konstantynopol d. 4. g rudn ia .
Bły g u b e rn a to r  K re ty ,  K ostak io  

Antoulo-basza, m ianow any  został am - 
b asao rem  tu reck im  w L o n d y n ie .

Londyn 4. grndnia.
Di d z ien n ik a  D aily N ew s  donoszą  

z Rzynu, że podobno we w szys tk ich  
arseniach włoskich p raoują  gorączko­
wo, aeby całą flotę p rzygo tow ać  na 
wszelki ew entualności.  Osobne eskadry  
s to ją  w 'ortach G aeta i Spezia, a  krzy- 
żow nik P iem o n t"  o trzym ał ro zk az  od- 
płynięoii n a  wody lew antyńsk ie .

TILEGRAMY.
W ie d e ń  d. 4. g rudn ia .  

Shuhicze szk o ły  po li te  oh m ożnej u- 
rządz ii  wczoraj dem onstracyę  rek to ro ­
wi Ki«k, k tó ry  n a  k om ers ie  a n ty se m i­
tów  w p o w ie d z ia ł , m ow ę p r z e c i w  
an ty se i i to m  zwróooną. S tudeno i p r z y ­
ję li  K ika ,  g d y  w chodził  do sali w y ­
kładowej, w y k rz y k a m i  pereat i n ie  do­
zwolili m u  w ykładać . D em ons tracye  
jednar nie t rw a ły  d ługo  i ju ż  po po- 
łudnii re k to r  K ick  m ógł m ieć  z w y ­
kłe  iwe w ykłady . A n ty se m ity z m  więo 
pocyna w W iedn iu  ob jaw iać  się we 
wsystkioh sferach.

B u d a p e sz t  d. 4. g rudnia , 
edakoya B udap . H ir la p , k tó ra  w e­

dle laryskiej F rance  s to i tak że  na sp i ­
sie 3&namskim A rtona , oświadoza, że 
n ie  brała żad n y ch  łapówek, i zażądała  
teleyafem w yjaśn ień  od sw ego kore-  
spoden ta  paryzk iego  C h a rm es’a.

B u d a p e s z t  d. 4. g rudn ia .
N w o zo ra jszem  p o s ied zen iu  se jm u 

w ęgirskiego w  toku  d eb a ty  b u d ż e to ­
wej a takow ał dep. U gron  ostro  m in i ­
s t ra  wojny za to, że fo rtyfikaoye na 
B u k w n ie  i w  S iedm iogrodz ie  są  wrze- 
kom< n ie d o s ta te c z n e  tu d z ież  m in is t r a  
spra* z a g ra n io z n y ch  b r .  Gołuohowskie- 
go z jeg o  n ieżyoz liw e  dla  Turoyi za 
chowme się  w  kw es ty i  w schodn ie j .

Fezes g a b in e tu  br. B a n f f y  o d p ie ­
rał t z a rz u ty  i ośw iadczył,  że  p o ra  o- 
becL n ie  n a d a je  s ię  jeszcze  do m alo ­
wani o b ra z u  w o jn y  i to tak iego ,  ja k i  
moż w ypaść  w  n a jn ie k o rz y s tn ie js z y m  
dla (ę g ie r  w y p adku .  Na polu po li tyk i  
zagm icznej  w idzi p. Ugron sam e t y l ­
ko .rachy. Br. Banffy zap ew n ia  j a k  
najsinowozej, że Ugron m yli się ob- 
winijąc m in is te ry u m  spraw  z a g ra n i ­

czn y ch ,  i i  i y w i  wobec T urcy i bardzo  
niebezpieczne i złośliwe p lany .

Mówca p rzy p o m in a  os ta tn ie  ośw iad­
czenie , złożone p rzez  hr. G-ołuchow- 
skiego, że in teres  A us tro  -W ę g ie r  w y ­
maga, ażeby  w T u rc y i  i w ogóle na 
W schodzie  p rzyw róoono  spokój i po ­
rządek i zabezpieczono sta tus quo. — 
W  końcn  zapew nił br. Banffy ja k  nej-  
ka tegoryczn iej,  że m in is te rs tw o  sp raw  
z ag ran icznych  uw zględn ia  w  równej 
m ierze in teresa  Anstry i i W ęg ie r .

B e r l i n  d. 4. g rn d n ia .
Mowa tronow a, k tó rą  wczoraj rajobs- 

tag  zos ta ł  o tw a r ty ,  zapow iada  reformę 
g ie łdy , n staw ę przeciw  n ie rze te lnej kon- 
karencyi,  now ą u s taw ę  c y w J n ą  i u s ta ­
wę o k reow aniu  Iz b  ro ln iczych.

M inister K oeller  z rozkazu cesarza  
b y ł  obecnym  p rzy  o tw aro iu  ra jch s tag n ,  
n ie  u lega  jed u ak  wątpliwości,  że wniósł 
j n ż  sw oją  dym isyę. J a k o  jeg o  nas tępcę  
na  fo teln  m in is t ra  spraw w ew n ę trzn y ch  
w ym ien ia ją  B ran d en s te in a  prezydenta  
rządu w H annow erze .

W po li ty czn y o h  ko łach  opow iada ją ,  
że Koeller dokonał  ro zw iązan ia  s to w a ­
rzyszeń  socya lno -dem okra tycznyoh  na 
w łasną  rękę i że cesarz  tern ro zp o rzą ­
d zen iem  m in is t ra  m ia ł byó bardzo zdz i­
w iony i n iem ile  do tkn ię ty .

B e lg r a d  d. 4. g ru d n ia .
Na re o rg am zacy ę  arm ii przeznecza  

bndże t  ua r. 1896 dw a m iliony f r a n ­
ków, oo nie  n a ru szy  rów now agi b u ­
dżetowej, an i  też  n ie  uszczupli  k r e d y ­
tów  na rzeźnie  i na  su b w en ey e  dla  
przem ysłu  krajowego, jak iob  żąda  m i­
n is te r  han d lu .

R z y m  d. 4. g rudn ia .
Crispi ośw iadozył w  Izbie, że tró j-  

p rzym ierze  n ig d y  jeszcze  n ie  było tak  
zg o d n e  j a k  obecnie. N astępn ie  Iz b a  
depu tow anych  uohw aliła  w o tum  ufno­
ści rządowi.

R z y m  d. 4. g rn d n ia .
P o d  przewodem  posłów rady k a ln y ch  

i sooyalistycznyob odbyło się zg rom a­
dzenie  ludz i  bez zajęcia. Mówcy żądali, 
ab y  państw o  dalej p row adziło  za s tan o ­
wiono w R z y m ie  robo ty  publiczne. 
U chw alona  re z o lu c ja  z goryczą pod­
nosi, że od 25 l a t  W łochy  n ie  zdołały  
Rzymowi dopom ódz do sam ois tnego  ż y ­
cia gospodarczego, podczas  g d y  na  b u ­
dow y n iep o trzebne  zb y tkow ne ,  m il iony  
w yrzuca  (pom nik  W ik to ra  Em anuela) . 
Jeżeli państw o nie za jm ie  się losem 
ludzi bez zajęcia, upom ną  się oni pn- 
blicznie.

Bruksela d. 4. g rudnia .
Półorzędowy Patriotę p rzyp isu je  z a ­

ręczynom  ks. H enryk i  belgijskiej  z ks. 
E m anue lem  Orleańskim zn&ozenie poli­
tyczno, w raz ie  bowiem , g d y b y  króle- 
wioz nas tępca  A lber t ,  na  k tó rym  stoi 
d y n a s ty a  belgijska, zm arł  bezdzietnie, 
ks. E m an u e l  zos ta łby  n a s tęp cą  tronn . 
N o ta tka  ta  wywołała  w ie lką  senzacyę, 
gdyż  O r lean ie  są tu  n ie lubian i.

Z giełdy wiedeńskiej.
L ikw idaoya  dzisie jsza (4. g ru d n ia )  

p rzechodzi w W iedn iu  — j a k  to by ło  
do p rzew idzen ia  — nader  g ładko . Na 
ta rg u  zna laz ło  się dosyć m a te ry a ła ,  
w ystaw ionego n a  sp rzedaż , ale ponie 
waż większa jego  część zn a laz ła  od 
biorców i p on iew aż  z zagran icy  nade 
szły w ogóle pom yślne  wiadomośoi, 
p rzeto  zn iżka  k n rsó w  j e s t  s tosunkow o 
bardzo  n ieznaczną . W ie le  pap ierów  po­
szło n a w e t  w górę.

D ziś  (4. grudnia)  o godz. 2 min. 
10 w po łu d n ie  n o to w an o  n a  giełdzie  
w iedeńskie j : k r e d y ty  370 75, węg. bank  
k red y to w y  4401—, ang lobank i 165 50, 
ien d e rb an k i  242 50, koleje  państw ow e 
366 75, e lb e th a l  271 '—, akcye ty to n io ­
we 195 — , alp iny 86 75, losy tu reck ie  
5 4 '— , n n io n b an k i  314 —, rub le  130-50.

W leśeń  d. 4 grudnia 
(Telegram Oom. Nar.)

Ro zamknięciu giełdy v. cz .rajsz-ij notowano 
Kredyty 37X50, węgierski bank kredytowy 
*42-75, anglobank — , ISnderbank — —, ko­
leje państwowe 3H7-75 lombardy -  , elbethal
—— , akoye .ytoniowe — —, alpiny 86 75, 
renta majrw^ — , węg. renta złota — 
węgierska enta koronna —•—, auetr. renta ko­
ronna —'—, losy tureokie — ■—, anionback 
— — marki —’—. rabie —-—.

Dział ekonomiczny.
— Komisya przemysłowa na osta-

tuiem posiedzeniu uchwaliła —  jak czy­
tamy w nadesłanym  nam komunikacie — 
udzielić pożyczki dwom (którym?) tow. 
tkackim, jednemu)?) przedsiębiorstwu 
wyrobów drzewnych i jednemu(?) w arszta­
towi mechanicznemu w ogólnej kwo­
cie 32.500 zł., dalej uchwaliła p rzys tą ­
pić wraz z Tow. zachęty przemysłu kraj. 
do ogólnego wydawnictwa Przewodnika  
przem ysłowego  i zażądać na ten  cel sub- 
wencyj krajowej rocznie w kwocie 1000 zł. 
następnie  uchwaliła przedstawić Wydzia­
łowi kraj. do stabilizowania na zajmo­
wanych dotąd stanowiskach : S t.  Anezy- 
ca, kierownika kraj. szkoły sukienniczej 
w Rakszawie : Fr. Daniszewskiego, n au ­
czyciela rysunków w kraj. szkole tkackiej 
w Krośnie i Bazylego Pyptiuka, instru­
ktora krajów, warsztatu naukowego tk a ­
ckiego w Łańcucie ; wreszcie uch w a li ła ; 
szkołę koszykarską z Ja s ła  przenieść do 
Skołyszyna, urządzić nową szkołę koszy­
karską w Wojsławiu, gdzie p. St. Sękow­
ski, właściciel Wojsławia, budynek wraz 
z opałem, oświetleniem i obsługa oraz 
50 zł. rocznie ofiarował a Wydział pow. 
zasiłek roczny 200 zł. przeznacza, toż 
samo nową szkołę koszykarską urządzić w 
Tarnobrzegu.

Na temże posiedzeniu p. Merunowicz 
wskazał na konieczność, aby komisya 
przemysłowa rozszerzyła swój zakres 
działania na sprawy handlowe i poleciła 
swej sekcyi adm inistracyjnej przygoto­
wanie wniosków co do zmian s ta tu tu  
Konjisyi w tym kierunku. Po dłuższej 
dyskusyi nad tym  przedmiotem nie po­
wzięła Komisya żadnej uchwały, lacz 
przekazała sprawę sekcyi adm in is tra ­
cyjnej celem rozpatrzenia.

Z rynków towarowych.
Sprawozdani* z targu zboZowego na Klepami.

krabów 3. grudnia.
Jak zwykle przed Nowym Rokiem zapotrzebo­

wanie gotówki jest większe i dlatego dowozy 
zbola, a tern samem zaofiarowania zwiększają się, 
wywołując przez to samo zniżkę cen. W tych 
warunkach dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się 
w usposobieniu slabem tak, że zarówno pszenica 
jak żyto i jęczmień obniżyły się w cenie, a ta 
okoliczność nie zdołała przecież oddziałać na o- 
żywienie ruchu, ponieważ ze względu na utru­
dnioną sprzedaż mąki młyny miejscowe bardzo 
sł.by  w zakupnack biorą u d z ia ł.

Płacono pszenicę białą 7 ’25 do 7'45 zł., czer­
woną nową 7-20 do 7'45 zł., żółtą n. 7'20 do 
745 zł., żyto 6'35 do 7-85 zł., jęczmień 
browarny 6 40 do 6'80 zł., na paszę 5'40 do 6*70 
zł., owies 5-70 do 6-— zł., rzepak 0-— do 0-—, 
zł. Koniczyna czerw, —do— zł., b iała — do —. 
tymotka — •— do —■—, wyka 0 — do O-— zł. 
bób 0-— do 0 '— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

P r s y j e o h a l i  d o  L \ r o \ r a .

dnia 4. grudnia.
Hotel Zoróa. U. SkibuiewBka i J. h r  

Giżycki z Podola rosyjskiego, J .  Kellermann 
z Kańczugi, A. lir. Piniński z Suszctynh, 
dr. Z. Korotkiewicz z Krakowa, P. Birdig 
z Besarabii, dr. F. Sobolewski i St. Tokar­
ski z Brodów, J. Munk z Tyłowy.

S ta n  p o w ie t r z a .  Doba ubiegła była
pochmurna, chwilami padał śnieg.

B arom etr sto i w m ierze.
S tan  barom etru  zredukow any do pozio­

m u morza by ł dziś o lż te j  godzinie w po­
łudnie 64'0 uim

Prognoza na dobę dniB 5 g ru d n ia  I r .  
(od uółnocy do północy). W iatr nędzle c.o 
do k ierunka po łudniow o-zachodni o średn iej 
prędkości około 6 0 m/sek.

^ rodn ia  tem pera tu ra  doby około 2 0 °G, 
niebo będzie przew ażnie zachm urzone —  a 
wzg ędna w ilgotność pow ietrza będzie około 
80u/„

O padu nie będzie.

D ziś dnia 5 grndnia: Sabhy Op. 
Amfyłakia.

M adestane.
(Z» tę rubrykę redakcyz nie odpowiada.)

Zmiana mieszkania.
Lekarz dentysta.

Dr. B. Kaczorowski
mieszka obecnie

ul. Sobieskiego 3.
dom Wgo W ernera, obok placu Marya- 

ckiego i sklepu Ditmara.

S E R D A C Z K I
(czyli kożuszki)

bardzo piękne i praktyczne jako podaru 
nek na św. Mikołaja i na „Gwiazdkę"

S u k m a n  Li  „Kościuszkowskie11, 
Czapki i paski krakowskie, guń­

ki i kapelusze góralskie
poleca 7340

totalna pracownia fater i senkzlów 

KI. Raczyńskiej
Lyrftw, ul. Chorążezyzuy 1 21 

W ielk i w y b ó r
w Bazarze Centralnym

ul. Karola Ludwika I. 5.
1’rzyjmnje się również zamówienia na

w s ze lk ie  f u t r a ,  g a rn itu ry
itp. roboty w zakres kuśnierstwa

wchodzące. 7340

Miejsce wydawania l iM ó w  jazdy do Am eryki 9i « j
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopattzenie.

• V  » o c e a n e m  S c i o  d n i o  w
Przy przy byciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze becny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

przewoził F. S TA R E K  Gellertstrasse I w  Lipsku (Leipzip.)

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 la t doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za mała 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom.
Englhofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin.

Wszystkicn powyższych przetworów dostanie w każdej aptece monarchii, 
albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 7239

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym c. k, M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

Prządką”
w  K r o ś n ie

poleca Szan. P . T. Publiczności swoje czysto 
lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

2 ? ł ó t » . a .  l r o r c ! Z 37- i a . s l r I o
oaiajgrnbszyeh do najcieńszych web, 7162

1  B I E H Z N Ę  S T O Ł O W A
o w rze kostkokowym i adamaszkowym

ja to  l ia jp r a t t p o js z e  j o i n u t i  aa ..G W IAZDKĘ".
Zamówienia nasyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i sta- 

cya kolejowa w miejsi).
Próbki i cennilna  iqdanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą.
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Kapitał 500.000 złr.
N a  c z a s i e !

r .  t .
Ninie jszem  m am  zaszcyt zawiadom ić P . T. P u b l ic z ­

ność, że w m ojem zn an em  B iu rze  w W ie d n iu  IV., H a u p t-  
s t r a s s e  36, o tw orzy łem

Dotli komisowy i interes przesyłkowy.
Mając w łasne  fundusze , rozga łęz ione  stosunki i oko­

ło 14U0 agen tów  w k ra ju  i za  granioą, mogę przy jm ow ać  
w kom is i sprzedaw ać  wszelk ie  tow ary , oraz  na  takowe 
daw ać zaliczki. W szelkie s leeen ia , dotyczące  zakupna 
za k w o tę  od najm niejszej do największej,  w y k onu ję  i 
w ysy łam  p unk tua ln ie .

U P  A dres  dla te leg ram ów  i pism : , ,E x s ic c a -  
tor“ , W ie d e ń .

F i r m a  z ak red y to w an a  je s t  we w szystk ich  lepszych 
ins ty tuoyach  w k ra ju  i za g ran icą .  A u s try ack ie  czekowe 
kon to  Nr. 830.616, w ęgiersk ie  4116.

Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam na żądanio franco.
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oraz Płótna czysto lnane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, Mikołaj Ludwig1 
Ręczniki, Chiffony i yszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki (B ałlabana następca)

L iró w ,  n la c  I a r v a e k i  1. 8.



GAZETA NARODOWA z Czwartku du. 6. Gtiolnia 18% . Nr. S31!.

ia  i  sprzęty kości
srebrne, brązowe, posrebrzane itp.

tabrykaeyi ronomowanej firmy

B r lx  i t  A n d ers  w W ied n ia
są na składzie

po cenach fabrycznych
w księgarni katolickiej

D ra m u .  M M O W S I E O
w Krakowie

O bjaśnienia  i katalogi przesy ła  się 
na każde źadanie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Ł j txlm  1 N k l  do strzyżenia bydła „Rapi- 
1TI defc po złr. 2*25, trokary, spuszeaadła 
poleca Piotr Ohrząstowski, handel żelazny 
*o Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

\ AUCZYCIELKA biegła w językach, 
z długoletnią praktyką, szuka umie' 

szczenią. Adres : 1896, Łańcut. 112

LEŚN ICZY  egzam inow any, polecony i 
zaopatrzony w długoletnie świadectwa, 

posznkuje posady. Biuro wywiadowcze J 
rolińskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

I1JY 8O R T 0W A N E  TOW ARY sprzedaje 
V t niżej cen fabrycznych , Portjery, F i­
ranki , Dywany. Resztki materyj wełnią 
nyeb, Pluszów, Kretonów, Chodników itp. 
Magazyn A. Krzysztcfcwiczn , Lwów, plac 
Halicki 1. 2. 110

ZGUBIONA kwota 660 złr. przez Anto 
niego Gąbkiewioza, sługę miejskiego, 

z dnia 18. listopada, jest jego, przez fami­
lię mu powierzoną a nie urzędowa. Biedny 
człowiek pozostaje teraz w rozpaczy z swą 
biedna familia , która ośmiela sic udać do 
serc litościwych o łaskawe jej poparcie 
w tym nieszczęśliwym wypadku. Adres 
Lwów, uL Szpitalna 1. 19, lub 7 departa 
ment Magistratu.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

K t o  s i ę  c h c e  ż e n i ć !
Mieszczanin czy szlachcie . który chce 

się ożenić odpowiednio do su . go stanowi­
ska i do twoich stosunków, powinien za­
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od .
Martago Company, Budapeszt, VII. Csbmori-
Straoae 28, za nadesłaniem 90 et. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

Pasztet
z gęsich wątróbek jak sitrasburgski, teryn- 
fca tnntow* iłr . lmO. z truflami złr. l ‘8ó, 
Zarząd dworu Łapszyn, Brzeżany.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEX 

I., Sal/lhorąasse 4.

a

Popierajmy przemysł krajowy! 
Główny skład fabryczny

chińskiego srebra»
0  ( N o t i s i l t o e m )  U
'g  grubo srobrionego ezystem srebrem p

Z  PIERWSZEJ tiWEJ HIIKI *

^JAKUBOWSKI & JARKA
|  we Lwowie, Rynek 37 U

poDca : Nakrycia stołowe, kuchenne, ^  
*» u wzynia galanteryjne dla domów 
3  prywatnych , restauracyj, cukierni,
_  hoteli itd. — Dla kościołów i cer- 
© kw i: Monstrancye, relikw iarze, kie- 
2  liehy, kadzielnice, puszki dla komu- 
g  nikantów, Krzyże na dłtarz i proee-
*  sy jne , berła , lichtarze mosiężne, _  

z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki S  
i kinkiety dla salonów i sal towa- J  
rzystw. — Przyjmuje reperacye, zło- *.$

I1" ci i srebrzy. Ceny fabryczne, •  
2  n iskie, s ta łe . "WĘ Za wyroby p
*  swoje otrzymała fabryka najwyższą | j  
u  nagrodę dyplom  honorow y rząd o - ^  

■< wy na Wystawie krajowej lwów- J
sktej 1894 r. — a na Wystawie bu- J  
dowlanej lwowskiej w 1892 m edal ł#  

s re b rn y  rządow y. 7389

Latarnie

gospodarcze 
po złr. 2-40, 
mocno zbudo­
wane, dające 
światło silne 
i ety sto, któ­
re po licz­
nych próbach 
i pochwałach 

poleca

jako najlepsze 
z istniejących 

A N T O N I  H A Ł S K I
handel żelazn y 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

B t o s ^ ^ n e

n o i a r l i  na G i i a z f t !
W ielki wybór

japońsM rtm io ló ff
z drzew a.

Przedmioty i terrakoty io pomalowani;
jakoto: talerze, wazony, podstawki itp.

iotr z Crzewa Mm
do pomalowania.

Farby olejr.e i akwarelowe
w eleganckich kasetach, w wielkim wyborze.

Wzory do malowania.

Ozdoby na drzewka
w sortymenlacjt o różnych cenach.

Świeczki woskowe, Pozłótka itp. 
Ferfnm eryę,

, Wodg toloiislą itp.
poleca 7414

Lwów, Rynek 3S

C  e  I  e  m  o c h  s® ©  a y
od raśladow aa i zafulszowuń upr i.wa s;» X5. W  OiłbicTnr ażeby wyraźnie

K

fl {f| U jift Ó CERA *•*>*"«* "
n I J I I I !  II ńf *

fefeieskim

Heotunem
i
M a sw ia ra ł

jako tfiż  ż e b y / |< \S k
k o r e k  

W ypaloną m a rk ę
 ! 7, -

Główny skład na  Ga.lio.ya posiada Maa

Leopold L itjiis M  w Lwowie w ikniilriłiiiica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G alieyi: w  h an d lu  fa rb  i la te ry a łó w  L eopolda 

L ityńsk iego , Lwów, Grand Hot. 6893

Mam zaszczyt, zawiadomić, że już oirymalem świeże

Towary świąteczne
i takowe po najtańszych cenach polecam Ida wygody Szano­
wnej P. T. Publiczności podaję mały w\ i.-.g z mego cennika.

Towar świeży pierwszą jakości S
V, klg. migdałów wybieranych 56 ct. j

, „ migdałów Intrd/o ładnych 48 „ i
. „ daktyli marokańskich 90 „ |
, „ daktyli f.leksandryjskich 34 „ i
, ,, daktyli C di lat 3*2 „ j
, „ rodzynków sułiańskich 26 i 32 „ j
. „ rodzynków Eleme duż. 34 ,,
, „ rodzynków czarn. drob. 24 „ 1
, „ malagi na gałązkach 90 „
, r orzechów tureckich *20 „

„ orzechów ttireek. łuszci. 3S _ j 
, „ orzechów włosk. papierów. 20 „
, ., orzechów włosk. łuszcz. 50 „
i >, fifl sułtańskicli deserów. 50 „
, „ fig sułtanskich 26 i 34 „

15 et. 
75 , 
56 „ 
40 „
15 „
16 
60 „

'/, klg. fig tankowych
“ ., cyką' dużej
„ „ ararini dobrej
„ , msrolady owocowej
„ „ poweł bośniackich
,, ,, powiel bośniackich
„ ,, mas śwież, do clileba

mas! dw; rsk. do potraw 43 
*6 
20 
15 
50 
35 . 
60 
30

miot znakomitego 
„ „ i"ak
„ „ mąknajwękniejszej 

jeden słoik Jnfitiir 
jeden słoik powego miodu 

i 1 dekagramraniiii 
l laska wanii

Utrzymuję także na składzie różne ;atunki ty lk o  natu­
ralnych  W IN, wybornym rum brcmskl, berbiite, wódki za- 
gra iiezne i krajowe, oraz bardzo debry onluk francusk i po 
3*— , 3 50, 4*—, 4*50 i 6 '— zł. za butelk*

Zamówdenia z prowincyd odsyłam dwrotnie, cenniki na 
żądanie wysyłam franco.

Polecając się licznym rozkazom Sanownej P. T. Publi­
czności, kreślę się, z pełnym szacunkiem

Leonarl Solecki
L w ó w , u l i c a B a to r e g o  lic z b a  2.

Materace!
Za dobre i tdnie materace nagrodzona me 
dslem na powszechnej wjstawic krajowej 

f  f i r m a  7081

JOZEF SCHUSTER
Lwów, ni. Kopernika 7.

poleca własnego wyrobu m a te race  w ło- 
sien n e  (3 poduszki) po złr. 14 , 16, 18. 

w każdej cenie du z.!-. 30.

m a s& sm sK ssa a g a m s^issiP S B  -sim * * *  
Nagrodzony medalem srebrnym 

na wystawie we Lwowie.

Przeciw kaszlowi
w yśm ien ite

Alpejskie cukierki
(Graupen Zeltchen)

jak  również 7413

„KUfferlego* cukierki słodowe
poleca na czasie

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

D O

k o n s e r w o w a n ia  sk ó r y
poleca

lit
prawiziwT tran Karbami, . 

nieszkodliwy lakier
i

czeraidło bez kwasów
FIRMA HANDLOWA

W O L E  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2

Łatwy, sowicie wynagrodzony

zarobek
ew entualnie stałe utrzymanie dla każdego, 
który zechce się podjąć sprzedaży ..rawn>e 
dozwolonych losów i papierów wartościo­

wych. Zgłoszenia do
W e c ł i s e l l i a u s

H Fuchs, Budapest,
K e c s k e m e t e r g a s s e  N r .  1 . 

Założony w roku 1866. 74(5

f f l l i

i i i

m W
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzdeci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tam uje objawy rheum a- 
tyczne i rheum aiyczno-nerw o- 
w e , boleści ze znużen ia , po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka Piotra Miko-
lasza. Lwów. 6735

G r a t i s  i f r a n c o

Fricka podręczny katalog
n a  p o d a r k i  ś w l ą t o c z n e ,

■/. wszystkich działów literatury. ^
Wilhelm Frick , Wien, Graben 27.

Winogrona feslawskie, 
B r z o sk w in ie , 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najsta.anniej opakowane

J l a i u l e l 7166 i

ALBERTA 8Z K 0W R 0M
Lw ów , p lac M aryacki 7.

Założona w r. 1850

Fabryka

FOrtERMÓW
WIEN,

9. Bezirk, Liechłen- 
steinstrasse Nr. 76.

Wielki wybór najlepszych fortepia­
nów, p ian in , harm unii, nowych i prze 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

Richtera Kotwiczne skrzynki bubowane
zajmują dotychczas 
nąjpjoi-wsze miej­
sce; są ouo najmil­
szym podarkiem __
gwiazdkowym dla lA lE  
dzieci jm e s z ło  
trzyletnich. Dla 
niezwykłej trwa­
łości są skrzynki 
te łaniami, juko 
też. dla waż- 

BsarasS ncj zalety, iż 
dop^łniaó i powiększać je 
można. Ktnby jeszcze nie 
znał tej najwspanialszej ze 
wszystkich zabaw i zajęć, 
niechże zażąda ud pndpi- * 
saucj iiriiiy nuwi5go. ilu­
strowanego cennik;!, a o- 

~trzyma go bc/.płain; '. Frzy zalnąm? nah:
Richtera Kotwiczną skrzynkę budowlani, a nie przyjmować skrzy­
nek bez ni - -ki fnbrytzimj kotwicy, ale. yzwiwnie. takowe sta­
nowczo odepchnąć; kto tego zn.aioolw, trzyma, łatwo skrzynkę 
podrabianą. Prosimy zwr.iyć, żc li tylk prawdziwe Kotwiczne 
skrzynki budowlane systematycznie dopeniać można, .a zatem 
podrabiana skrzynka nairriiiiejszej nie ma wrtości jako dopełnienie. 
Radzimy zstem , li tylko prawdziwe skr/.yki kupować, które po 
coiiiu w  7.7 kr., liU kr. rtti 0 złr. i wyże mają stale na składzie

w s z y s t k ie  l e p s z e  s k la t j r  z a b a v /e k .
Nowość! I iui.rora gry: Rozwcselacz,ajko Kolumba, Uśmie- 

r2yciel, Krzyżyk, Pitagoras itd. lVtm 35 k P ra w d z iw e  ty lk o
Z K O t W I ą ! ^  „  , c h t e r  g C i g_

!<rvi skv/yne!; lutflowlaiiyrh
W*\:i . '.ii 1|1
•-uMjy.y h's f ,-•«(.

zy wyraźnie iądać:

n»?r/v*.v
Wiedeń

a.

N a  s e z o n  j e s i e n n y  i z  m o w y
nadszedł wielki wybór bawełnianych , wcłnianycli jedwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch' skarpetek, poiiezuch myśliwski), kamizelek z rękawami, 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych trawnik kołnierzyków i manszet.

Skład fabryczny oryginalrej normalnej Bielizny Rf. Ora Gustawa Jagera
jmleca po najmiern ejszej i staj cenie 7287

Magazyn bielizny i płócien S. Bardasza
we Lwowie , naprzeciw katedry ul Teatralna 1. 9.

Kotwiczne

L ln im sn l. C sp sic l eom ii.
z  apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomito uśm ierza­
jące nacieranie; po cenie 40 kr.. 
70 kr. i 1 fi. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubionego środka domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato 
żądać:

Ricbtera Liniment z „kotwicą"
i tylko bntelki opatrzone znaną 
marką fabryczną ..kotwicą" 
uznać za prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze

N a ro z k a z  N a jja ś n ie js z e g o  P a n a  b o g a tw y p o s a ż o n a , a p rz e z  
D y re k c je  u rz ę d u  lo te r y jn e g o  zagw aran to w an a

X X X .  L o t e r y a  p a ń s t w o w a
na dobroczynne ce le  cywilne.

3.135 wygranych w ogólnej Jiwoie zlr. 170.000
pomiędzy temi:

1 głów na w ygrana na  60 000 z ł .  z 2 poprzeuiem i i 2 następne- 
mi w ygranem i po 500 z ł . ,  1 w ygrana na  3.000 z ł .  z 1 poprze­
dzającą i 1 n as tęp n ą  w ygraną po 250 z ł . ,  Swygr. po 10.000 z ł .
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po ->00 zł 100 wygranyeh po 100 

złr., wreszcie wygrane w serjach w łącznej locie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19. grudnia 1895.
'jęgĘT Jeden los kosztuje zh 2 **9 (f

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losai bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych Wiedeń , Riemergasse 7, 

(Jakoberhof), lub też w miejscach sprzeda’ tych losów.
|p F "  Losy wysyła się nie lieząc nic z,porto. * ^ S

Wiedeń w wrześniu 1895.
Z c. k. Dyrefcji loteryjnej

^97 oddział losótparistwowyeh.

t

I C n  n w <* . j n  wzmoenioi wy kok z Cascara SagradaLiebB go Wtr»0 oagrsoa ( i enn. =*r. świeża kom), smaczny 
ten środek domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwo) guluje bez złych następstw, 
uż,ywać go można, dłużej i w każdym wieku , prz< z to łagodne dział nie zaleca­
nym bywa przez wielu lekarzy zamiast silnio działojaych środków rozwalnisjąoyeh.

Do nabycia w całych i pół-flaszkach we Lwote w aptekach pp.: P. Aliko- 
laacha, f i . iiluiucnle d;., J. Piepesa, A. Rappaporta, . Ruekera, K. Sklepińskiego 
i J. Wewiórsfciego. — Dla unii nięcia. naśladowiiielw, należy się żądać wyraźnie: 
Liebe’8 S W tlas Crig!ual von J. Paul Lisbe in Oresan-Tetschen a. E. s.78

Nasz nowo wydany duży katalog bielizny
z a w ie r a ją c y  1 5 0 0  iln s tr a c j j

wykonany artystycznie , obfieie , praktycznie i łatwo do przeglądnięcia 
ułożony — nie podobnego nie dostarczyła dotychczas konkumieya w 
kraju ani za granicą -  zawiera rysunki od najskromniejszej do naj­

wykwintniejszej

IZ i) i aziGCififiej, Uzdj U
Nakrycia do kawy i herbaty, Ręczniki, Kołdry. Kompletna pościel. Chust­
ki do nosa, Trykoty i Bieliznę kąpielową dam ska, męską i dziecinną, 
Bieliznę do kolebek i łóżeczek dziecinnych z zupełnem urządzeniem. 
Towary lniane i bawełniane, modne artykuły męskie i specyalńe wyro- 

by z sierści wielbłąda. Wielki wybór w monogramach.
Tudzież nadzwyczaj łatwych do pizeglądnincia cenników, zawierających

W y  p r a w  y  . ś l  u b n e ,
Wyprawy bielizny męskiej, dla pensyonarek i noworodków.

S p e c j a l n y  o i l d z i a t  p o O a r k ó w  n a  G w i a z d k ę .
Polecamy wymienione artykuły w naszym katalogu, który u a  żadanie 

w ysy łam y  g ra t is  i franco .

S O K O S ^ A Ł  &  H A R T U B I R
c. i k. nad>rorni dostanej iiicli/.iij 7407

" W ^ i s n .  I . ,  I T a n i t ł i r L a r s t r a . f f l s f t  i  r ą

Zarząd dóbr Sidorów
0. p. Husiałyn

poszuku je  od 1. m a r c a  1896

t i K o i a p
i kowala-maszynistę. j
Ten 'Siatni musi posiadać egz.amin na 

maszynistę i podkuwacza koni i własnym' 
kosztem utrzymywać czeladnika, który! 
mógłby za«tąpić go w kuźni ,  gdy majster 
zajęty będzie przy młocarni parowej.

I prasza się o oferty wraz z odpisami 
wiadeetw które nie beja zwrócone żadne 

mu z kandydatów. " " 7394

S J e t ił ic  p o r ę c z e n ie !
_  Remontoar niklowy . . zł, 3-85

J L  Srb. 9oo/i000 złoty remont. „ 7 15
„ dla dam . „ S'2ó

| Breąuó sp r. z 15 kam. „ 13*20
Z 15 kam. I. ehaton sy- 

w o w  stemu „Glasbiitte" . „ 17-05
Złocisty remontoar o 3 
 ̂ kopertach . . . . „ 6*60

ISL * Złocisty remontoar o po-
ręozonej trwałości . . „ 9 90

'i y r y W  Budzik o chodzie kotwi-
cowym, świecący . . „ 1-&7

Ś  Regulator o 1-dniowym
diodzie z, przyrządem 
dobicia . . ’ . ". . „ 5 50

Regulator o 1-dniowym 
(diodzie z, przyrządom 

do b.cia . . . ‘ „ 8*25
Ilustiowaiie cenniki zegarów, łańcusz­

ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i srebrnych wyrobow aż du naj misterniej - 

szych rodz.ajow za darmo i opłatuie. Nie­
stosowne wymienia się lub zwraca pieniądza

E w g - H a r e c k e r ,
wyrób zcgaiów, Bregenz a. Bodensee.

Halifax Nr. 2, dobre 
Halifax Nr, 1, stalowe

n o ż e ...........................
IIalifax z szerokiemi

n o ż a m i .....................
H alifas damskie aieui-

k lo w a n e .....................
TI»lifax damskie niklo­

wane . . . .

Znakomite sorty poi  gwarancyą:

» 5 ' -  

4 - -

Halifaks męskie nik 1. . para z1, o-—
Ha li ta x męskie niklo­

wane z szer. nożami 
H..lifax systemu daek- 

son Haines . . .
IIalifax Ileynes niklo­

wane para zlr. 5-30, 6’ - i 6*50
Merkur albo Helvetia . para z.K i-SO 
1 para rzemyków do łyżew 30 c-t.

poleca P i o t r  O h r z ą s t o w s k i ,  liaiido.1 żelazny
w e L w ow ie, p lac  K ap itu ln y  1 (n ap rzec iw  k a te d ry ) . 7412

para zł. 1*25 

„ 1 SO

o.—.r* n *’

„ 1*50

Dfi f f d /M Ż u W iO M
dom zajezdny

drzy  g łów u y m  bardzo  u częszcza­
n y m  tra k c ie  sfcryjskim, sk ładający  
si^ k 4 piohoi , s ta jn i cbszernej. 
z doda tk iem  ogrodu  k ilkum orgo  
wego. Z g łoszen ia  z g rzeczności 
do A d m in is tracy i Gazdy Narado 
wej pod  lit,.: J .  G. 73̂ 0

Najlepsze

rękawiczki
damskie i męskie

znane z dobroci kroju i gatunku, balowe, 
wizytewe, rautowe i ciepłe <1 o n lie y ; ory­
ginalne i ta p p w  do ślizgawki i powożenia 

dla Pan i Panów.
Nowość w kolorach i wyszyciach!

Rękawiczki
kozłowe , ju h to w e , barankowe, pliszowe, 

sarn ie , jelenie, z antylopy i gemzy. 
Ceny najniższe. Wysyłka odwrotną pocztą

Górski i Szydłowski
L W Ó W  7422

plac Maryacki 8 (róg Hetmańskiej).

d Y ó y y

55

S z e t m p a n
D n c  d e  M o u t e b e l lo 1*

C łn i te a n  d c  M a T c u i l  s/Ay, właściciel winnie księcia Orieanu.

- C o j t f  n . a , e  '**15

J  D e n i s ,  H e n r y  M o u n ie  & Ole., Cognac.
Exposition Universelie 1889. Hors Concurs. Export du Jury.

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 S 3 S .
- . - Jeneralni zastępcy dla Austro- Węgier :

^  Pekarek &  Lederer, Hien, X!X i Scliegapse i
dosiawoy rumu .Tamalca, herbaty, hiszpańskich i franc. win. 

W e L w ow ie  jodyn ie  u  p , F ry d e ry k a  S c h le ie h e ra , S y k s tm a  2.

N a j le p s z y  Kraićsk! 7421

M fód p a to k ę
o oryginalnych laskach od 60 do 70 klg. 

dostarcza po najtańszej cenie

PIUMUS HUDOVERNIG
najstarszy skład i sprzedaż miodu 

w i, u h  l a  n i e  (Leibaoh) w Krainie.

l i d  olieo
HM noi

u ii
v  ró żn y ch  w ie lk o ś c ia c h ,  u

L u d w ik a  S tu k o sk a
w  W i e d n i u  7408

VI. Mariahilferstrasse 43.

C en D ik  i l l u s t r o w a n j  g r a t i s  i  f r a n c o ,
Tylko towary z najlepszych i 

największych fabryk.

C e n y  n a j t a ń s z e .

i

J 1 K  I H I l T O m C Z
w e L i ł o w ł e  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 3, u l i c a  H a l i c k a  1. 11 

w K r a k o w ie  S u k i e n n i c e  I. 20, w  C z e r n io w c a c b  R y n e k  I. 2
p o l o o n ,

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J a l c o  t o :

M y d ło  b ę d ź w lu o w e  — używa się przeciw wyrzutom i p U .  
moja naakórny ia ,  usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną  miękkość 

M y d ło  b o ra k s o w e ,  wpływa bardzo korzystnie na  płee, do­
kładnie  oczyszcza i wybiela skórę.' Mydło to je s t  znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i zgru­
bianiu naskórka . . . . . .

M y d ło  k a m f o r o w e — uśm ierza swędzenie i pieczenie sk i-  
rj> usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  

M y d ło  k a m f o r o w o - s l ł t r k o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczna i piegi —  kawałek 

M y d ło  k a r b o l o w e  — bardzo korzystnie je s t  myć ręce, 
t w a r z ,  a n aw e t  całe ciało w czasie ep idem ii ,  celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek 

M y d ło  k a r b o l e w u - p i a s k o w o  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .

M y d ło  k r e o H n o 1," e zawiera 5 %  czystej kreoliny, znakom i­
cie oczyszcza ekórt?, usuwa p ryszcze , liszaje, świerzby 
trądziki, pleć odświeża i w ydslikatn ia  —  kawałek . '

M y d ło  s i a r k o w o  z w elkieni powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na  skórze 

M y d ło  s i a r k o w o - s m o ło w o .  —  Mydło to składa się z 40%  
sm oły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane świerzb, 
kawałek .

M y d ło  s a io ło w o - g l i c c r y n o w e  składa się z 3 5 %  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem je -  
d aem  z najlepszych deeiulekcyjno-hygieaiczaam  "mydłem 
toaletowe-®. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
je s t  przez swą desinfokcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia w szystkich  nieczystości n a sk ó rn y c h , jako  t r ; p ie­
gów, p lam  wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,( e 

M y d ło  s m o ł o w e  zawiera 4 0 %  smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie no* 
łupież na głowie —  kaw ałek 

M y d ło  sfcoraksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przew ażnie  przy świerzbach — kawałek 

M y d ło  t y m o l o  we zawiera 3 %  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek
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Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1'20

dla pivuuineratorów Gazety Narodowej „ — •50
2. Jo łona powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1-20

dla prenum eratorów  Gazety Narodowej „ —*30
3. D w ie  n o w e le  przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1’20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *30

Wszystkie 5 powieści razem zlr. 3‘50.
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